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Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prow incji 5 0  h a l.
Biura Redakcyi i A dm inistracji u l. Podwale 3. — E kspedycja miejscowa 

zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze nuraera do nabycia w trafikach i biu
rach dzienników. — Listy należy frankować.

■Reklamacje otwarte wolne od opłaty. Konto P. K. 0 . N r. 141.690.
Telefon Redakcyi N r. 510. — Telefon A dm inistracji 637.

Prenumerata miejscowa:
rocznie , . 
półrocznie . 
cwiererocznie 
miesięcznie .

8 4 - -  K 
4 2 - -  „ 
2 1 '-  „ 
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Prenum erata zam iejscow a:

r o c z n i e ................................ 96’— K
półrocznie . . . . . . 48-— „
cw ierero czn ie ..................... 24'— „
m iesięcznie................................. 8*— „

Za dostawę 2 K. miesięcznie.

„Przew odnik naukowymi literacki*, dodatek miesięczny otrzymają| cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej", bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre 
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ewieróroczni i miesięczni za aowacą. 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje n..

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcyi „Przewodnika pod 
adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I. piętro (nad mezaninein).

C e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego miejsce 50 hal. 
tabelaryczny i liczbowy 60 hal.

Nadesłane po 1*50 kor., kronika 2 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsca 
miary petitowej.

Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym po 50 hal., tabelaryczne i liczbowe po 
60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje A dm inistracja „Gazety Lwowskiej", Lwów, 
Podwale 1. 3., w godzinach od 8 —2 i od 4—6.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Naczelnik Państwa zamianował posta
nowieniem z dnia 12 czerwca 1919 nadzwy
czajnego profesora dr. Stanisława Strońskie- 
go profesorem zwyczajnym filologii romań
skiej w Uniwersytecie Jagiellońskim.

Naczelnik Państwa postanowieniem z 
^nia 12 czerwca 1919 nadał dr. Arturowi 
Benisowi tytuł nadzwyczajnego profesora 
Uniwersytetu, a zarazem M inisterstwo W. R. 
i 0. P. zatwierdziło uchwałę Grona Profeso
rów Wydziału prawa i administracyi, udzie
lającą dr. Arturowi Benisowi veniam docenti 
z zakresu ekonomiki opisowej na Uniwersy
tecie Jagiellońskim w Krakowie,

Generalny Delegat Bządu zamianował 
starostą, s‘*kretf,rza Namiestnictwa Stanisła
wa Michałowskiego.

Generalny Delegat Bządu zamianował 
-ncelistów : Zygmunta Ornatowskiego, Mi- 
hała Nowakowskiego, Konstantego Tadeusza 
)ar»dę, Ludwika Glińskiego i Stanisława 
^ondraczka, oficyaiami kancelaryjnymi w 
Namiestnictwie.

cyi policyi we Lwowie, adjunkta Urzędów 
pomocniczych Edwaida Łukowskiego.

Generalny Delegat Bządu zamianował 
dyrektorem Urzędów pomocniczych w dyrek-

Generalny Delegat Rządu zamianował 
kancelistę policyi Piotra Wasylowa, oficya- 
łem kancelaryjnym w dyrekćyi policyi we 
Lwowie. __________

Rozporządzenie
0 zamianowaniu urzędnikami kancelaryj
nymi oflcyantów i  oficyantek na obszarze 

b. zaboru austryackiego.
Na podstawie uchwały Rady Ministrów 

z dnia 2 lipca 1919 r. zarządzam, co na
stępuje:

I. Pozostających przed 1 czerwca b. r. 
w charakterze oflcyantów i oficyantek kance
laryjnych należy zamianować urzędnikami 
kancelaryjnymi (grapa E urzędników pań
stwowych według ustawy z dnia 25 stycznia 
1914 r. dz. u. p. nr. 15), w myśl następu
jących zasad:

1. Oflcyantów kancelaryjnych i oficyant- 
ki kancelaryjne mianuje się kancelistami XI. 
kl. rangi, jeżeli ukończyli 9 lat służby, ofi- 
cyaiami kancelaryjnymi X. kl. rangi po ukoń
czeniu 18 lat służby, a adjunktami kancela
ryjnymi IX. kl. rangi po ukończeniu 27 lat 
służby.

2. Oflcyantów kancelaryjnych, którzy 
złożyli przepisany egzamin fachowy i pełnią 
pomocniczą służbę konceptową, mianuje się 
kancelistami po 8 , oficyałami po 15, a 
adjunktami po 22 latach służby.

Zresztą obowiązują przepisy ustawy z 
dnia 25 stycznia 1914 r. Dz. u. p. nr. 15,

II. Nominacye mają nastąpić od dnia
1 lipca 1919 r.

III. Czas trwania służby, przekraczają
cy wymaganą do zamianowania ilość lat, a 
nie wystarczający do osiągnięcia wyższej kla
sy rangi, dolicza się do czasu potrzebnego 
do osiągnięcia wyższych poborów w myśl 
§ 50, ust. 3 i § 51 ust. 6 ustawy z roku 
1914.

Lata prezencyjnej służby wojskowej do
licza się do wymaganych do zamianowania 
okresów.

Rozporządzenie niniejsze nie odnosi się 
do objętych rozporządzeniem b. austryackie- 
go ministerstwa handlu z dnia 10 marca 
1914, dz. u. p. nr. 55 kategoryj pracowników 
państwowych.

Minister Skarbu:
(—) Karpiński.

Z frontów .
Komunikat 

Warszawskiego sztabu generalnego
z dnia 14 lipca 1919.

F r o n t  g a l i c y j s k o - w o ł y ń s k i :  
Bez zmiany.

F r o n t  p o l e s k i :  Kontrataki bolsze
wików wzdłuż linii kolejowej Kslinkowiee- 
Łuniniec, odparto.

F r o n t  l i t e w s k o - b i a ł o r u s k i :  Na 
całym odcinku ożywiona działalność wywia
dowcza. Poważniejszych starć bojowych nie 
było. Między meldowanymi oficerami, wzię
tymi dc niewoli pod Jazłowcem, znajduje 
się cały sztab 15 brygady z wyjątkiem 
dowódcy,

Zastępca szefa sztabu gen.
Pułk. Haller,

Prez. Paderewski do Clemenceaifa.
P aryż , 13 lipca.

(P. A. T.) W odpowiedzi na pismo p. 
Clemenceau w sprawie mniejszości narodo-. 
wych i wyznaniowych w Polsce, wystosował 
Prez. Paderewski następujące pismo:

Paryż, dnia 26 czerwca 1919 r.
Panie Preżesie! Mam zaszczyt potwier

dzić odbiór noty z 24 b. m., do której Pan 
raczył dołączyć tekst konweneyi, jaką głó
wne mocarstwa sprzymierżone mają nam 
przedłożyć do podpisania o wprowadzeniu 
doń zmian, zgodnych z naszem memorandum 
z dnia 13 b. m. Polska wita z uczuciem 
szczerej wdzięczności uznanie suwerenności 
i niepodległości Państwa Polskiego, wypo
wiedziane we wyżej wymienionej konwencji, 
oraz w nocie, którą Pan Prezes raczył wy
stosować do mnie w imieniu najwyższej Rady 
głównych mocarstw sprzymierz nych i zje
dnoczonych.

Zważywszy, że zmiany, projektowane 
przez nas w memorandum z dnia 16 b. m., 
zostały po większej części wzięte pod uwagę 
w rozdziale I, zważywszy, iż w projekcie 
konweneyi i załączonej noty zasada zupełnej 
suwerenności Państwa Polskiego jest uroczy
ście uznana i proklamowana, zważywszy, )ż 
nowy układ (nouvelle organisation) stosunków 
międzynarodowych przewiduje ingerencyę 
Ligi narodów do spraw wewnętrznych i 
zewnętrznych wszystkich państw suweren
nych, zarówno jak całą jej jurysdykcyę we 
wszystkich prawach o charakterze między
narodowym, mam zaszczyt oświadczyć w i- 
mieniu polskiej delegacyi na kongres poko
jowy gotowość naszą do podpisania konwen- 
cyi, przedłożonej na zasadzie § 96 traktatu 
pokojowego z Niemcami, prosząc zarazem 
Pana w imię sprawiedliwości o. zawarowanie

U)

ANTONI PROCHASKA.

K R W A W Y  ROK 1648
N A  C Z E R W O N E J  R U S I .

(Ciąg dalszy).
Żurawniki były podzielone na dwie 

części; część Mikołaja Swirskiego zniszczyli 
i zrabowali poddani w zupełności; budynki 
spalili; część Anny z Starzechowskich Gc 
stomskiej, wdowy po Aleksandrze, zrabowali 
włościanie drugiej części wsi, zabierając 
wszystko, co tylko pozostało po napadzie 
tatarskim, a resztę spalili. Bortniki złupili 
buntownicy z Bukowiny i Dubrowlan, a dwór 
pani Skotnickiej w Brzozdowcach naszedł 
młynarz z Laszek na czele kupy zbuntowa
nych, złupił, a łupy pochował,

Tyle tylko możemy na podstawie aktów 
powiedzieć o najbardziej zniszczonej ziemi 
lwowskiej, gdzie nie było ani dworu, ani 
wioski, w którychby najście Chmielnickiego 
i bunty przez niego sprawione nie pozosta
wiły krwawego śladu. Ale najbardziej klę
ski te dotknęły miasta w lwowsk:em. Wnio
sek ten wypływa ztąd, źe na sejmiku przed- 
koronacyjnym uchwalono tutaj ze wsi w lwow- 
skiem dać dwoje podymne z wyjątkiem od 
wsi spustoszonych doszczętnie, natomiast z 
miast — jak opiewała deklaracya sejmiko
wa, ziemia nic dać nie może. Zważywszy, 
że ziemia przemyska, o której daleko wię
cej spustoszeń mieliśmy do zanotowania, 
aniżeli w lwowskiej, oświadczyła dać z Za- 
sania dwoje podymne tak z miast, jakoteż 
i ze wsi, a z prawej strony Sanu tylko ze

wsi, dostrzeżemy łacno, że była ona, jak sa
mi ziemianie stwierdzają, znacznie mniej 
spustoszoną, aniżeli lwowska. Natomiast je 
szcze bardziej, aniżeli nawet lwowską, zni
szczono ziemię chełmską, której deklaracya 
sejmikowa brzmiała, że zgoła nic dać 
nie może — stała przeto co do klęski po
niesionej w tym krwawym roku na równi 
z ziemią kaliską, o której nieszczęsnych 
przygodach tyle mieliśmy do powiedzenia, 
aczkolwiek akty tej ziemi z roku owego oka
zują bardzo duże luki, a w części brak ich 
w zupełności. __________

V.
Rzezie i  rabunki w ziem i chełmskiej 

i  bełzkicj.
O klęskach ziemi chełmskiej nie umie

my nic powiedzieć szczegółowego, albowiem 
aktów jej nie .znamy. Z uchwał sejmików, 
odbytych w następnym roku 1649 w Cheł
mie, wiemy zarówno jak i z uchwały sej
mowej, że ziemia ta „ogniem i mieczem" 
zniszczona, lege publica od podatków pań
stwowych była uwolnioną. Mimo to na sej
miku marcowym chełmskim tegoż roku uchwa
lono dwa pobory, ale tylko na zaciąg żoł
nierza dla obrony ziemi chełmskiej i z wy
raźnym warunkiem, że uchwalone pobory 
nie będą należały do dyspozycyi skarbu ko
ronnego — lecz wyłącznie ziemskiego.

Dolę ziemi chełmskiej podzielało w zu
pełności województwo bełzkie. Mamy tutaj 
daty z ziemi buskiej i bełzkiej. Niestety 
i one nie są ani w części zupełnie z powo
du braków zachodzących w aktach, jak bo
wiem łatwo odgadnąć, Chmielnicz/zna wy
cisnęła i na aktach publicznych piętno zni
szczenia. Ziomianie bełzkiego województwa 
wcześnie już, gdyż aa styczniowym sejmiku

swoim w 1647 r., przewidywali przyszłe 
niebezpieczeństwo i stosowne czynili zarzą
dzenia na wypadek, gdyby przewidywania 
ich miały się sprawdzić. Niestety, jak już 
na sejmiku czerwcowym 1648 mówią zie
mianie, a więc równocześnie z wieścią o 
klęsce hetmanów pod Korsuniem, bunty pod
danych szerzyć się poczęły po powiatach 
województwa. A kiedy już burza najazdu 
kozacko-ta arskiego przeszła przez ziemię 
a bunty podlanych się uspokoiły, ziemianie 
tak oceniają doznaną klęskę: Przez buntowni
ków poddanych, przez spalewie dworów, po
branie bydła, gumien rozkradzenia, popale
nia, przez koni zabór, tak wielką mamy szko
dę, iż nie tak wiele nieprzyjaciel koronny, 
jako ci poddani buntownicy szkody uczynili. 
Kilka przykładów tejże notują akta współ
czesne grodów tego województwa, którego 
stolica unita virtute z cnotliwą Rusią siedm 
szturmów kozackich odparła. Nie tak szczę
śliwie powiodło się innym miastom w 
bełzkiem.

W Lipsku rezydował Jan  Lipski, który 
na wieść o klęsce pilawieekiej opuścił za
mek kosztownie zbudowany. Było to jego 
szczęściem, uratował tern życie. Poddani bo
wiem z Żyrawiec, Lubyczy, Werchraty, Te- 
niatysk, Prusny. Pyzeorska w liczbie 2.000 
ludzi pod zmierzch 2 września nies częsnego 
roku napadli na miasteczko, zrabowali je, 
mieszkańców pobili i pomordowali, niewia
sty zesromoeili. W popłochu uciekających 
mieszczan zabijano a trupy rabowano, dziatki' 
rozdzierano. Kościół, szpital przy kościele 
wreszcie i zamek spalono. Przy jego zdoby
waniu mordowano, zabijano, gwałcono nie
wiasty tylko podstarościego zamkowego za
brano do niewoli.

Rozwydrzona tłuszcza spaliła dwór w 
Bełżcu. Żydów, którzy pouciekali z Lipska,

zrabowali mieszczanie z Goraja i chłopi 
z Woli, pobili tak, że kilku z ran pomarło. 
Na miasteczko Floryanów (może dzisiejszy 
Jarczów) Katarzyny Łaszczowej i jej mało
letnich synów uderzają poddani z Werchraty, 
Krupca, Prusna, Łisieńca, Narola. Nieszczę
sna miejscowość już raz zniszczoną na sku
tek zdobycia przez kozaków, uległa powtór
nie rabunkowi. Poddani z Jurowa uderzają 
na Grodek Andrzeja Kłusowskiego, w czasie 
gdy tenże uciekł stąd do Zamościa przed 
najazdem Chmielnickiego. Zrabowawszy Gro
dek spalili kościół tameczny juriowscy pod
dani, jak się skarżył proboszcz ks. Andrzej 
Borkowski. Także i kościół w Sokalu spalili 
buntownicy z Ukowiec, Skomoroch, Cielec, 
Poturzycy, Zawiśni. Ks. proboszcz sokalski 
Grzegorz Bielski, którego dom zarówno jak 
i trzech innych kapłanów domy tudzież 
szkołę obrabowano i zniszczono, wskazywał 
na tych poddanych, zapewniając, że byli to 
dyzunici a na mieszczanina sokalskiego Wo- 
ronicę, jako na wspólnika Tatarów i koza
ków i przechowywacza rzeczy kościelnych 
zrabowanych w tej okolicy. Także i kościół 
w Potyliezu obrabowano i to w nocy a pro
boszcz miejscowy wskazywał na Potyiiczan 
jako na sprawców rabunku, dodając, że już 
przedtam od kozaków, którzy żadnemu kato
likowi nie przebaczyli, poniósł straty. Dodać 
należy, że w Potyliezu działał pop z Ka
mionki, który wespół z mieszczanami poty- 
lickimi i innymi buntownikami dwór w Ru
dzie Zofii Bełzeekiej doszczętnie złupił. Na
tomiast poddani z Budy zniszczyli i zrabo
wali dobra biskupstwa przemyskiego Łuka- 
wiec i Szczutków, skąd chłopi brali udział 
w najściu na Rudę.

(Ciąg dalszy nastąpi),



polityczne ludności polskiej, mającej zostać 
pod panowaniem Niemiec, korzystania z tych 
samych praw i przywilejów co do języka i 
urządzeń, jakie przyznane zostają ludności 
niemieckiej, zaliczonej na mocy traktatu 
w poczet obywateli polskich,

Jednocześnie prosimy Pana o łaskawe 
zmodyfikowanie tekstu artykułu IX. w tym 
sensie, aby ustęp II. był zredagowany, jak 
następuje: „W miastach i okręgach, zamie
szkałych przez znaczną ilość obywateli pol
skich wyznania żydowskiego, mniejszość ta 
będzie miała zagwarantowany sprawiedliwy 
udział w rozdziale sumy, któraby miała być 
wyznaczona z funduszów publicznych lub 
miejskich na cele wychowawcze, religijne lub 
dobroczynne. Sumy te będą użyte na zało
żenie pod kontrolą Państwa Polskiego szkół 
elementarnych, których wymagania, jakie po
ciąga za sobą kult żydowski, byłyby należy
cie uszanowane i gdzie uważanoby żargon za 
język pomocniczy".

Co do rozdziału II. pozwolę sobie zwró
cić uwagę Pana Prezesa na następujące puuk- 
ta : 1. W rozdziale II. delegaci mają zastrze
żenia jedynie co do trzech artykułów. Arty
kuł II. jest zredagowany w taki sposób, że 
mógłby być zrozumiały jedynie na wypadek, 
gdyby w Polsce były trzy strefy celne: je
dna oderwana od Austryi, jedna od Niemiec, 
jedna odRossyi. Polska delegacya proponuje 
następującą zmianę artykułu II. rozdziału 2: 
„Aż do chwili, kiedy Rząd polski ustanowi 
taryfę celną, towary, pochodzące od państw 
sprzymierzonych i zjednoczonych, importo
wane do Polski, nie będą podlegały wyższym 
cłom, aniżtli te, które były w mocy w Ros- 
syi do daty 1 sierpnia 1 9 l4 “, Państwo Pol 
skie już użyło za podstawę swojej taryfy pro 
wizorycznej taryfę rossyjską, sądząc, że nie 
ma potrzeby stosowania prowizorycznie do 
importu towarów państw sprzymierzonych 
taryfy niższej niż ta, która była w użyciu 
przed wojną w sprzymierzonej Rossyi.

2. Artykuł 6 tegoż rozdziału orzeka, że 
rzeczna sieć Wisły poddaną zostanie zarzą
dowi międzynarodowemu. Jednak traktat z 
Niemcami nie wspomina o tern i pomimo, że 
umiędzynarodowienie Wisły było projekto
wane w komisyach i podkomisyaeh, mają
cych za zadanie wypracowanie tekstu trak
tatu z Niemcami, wniosek ów był cofnięty 
i w ten sposób Wisła była uznaną za rzekę 
polską. Oto dlaczego delegaci polscy propo
n u ją  usunięcie srtykułu 6, nalegają zaś na to 
usunięcie ze względów szczególnej uwagi.

Na zasadzie zastosowania artykułów 832 
—337 traktatu pokojowego z Niemcami do 
sieci rzecznej Wisły, włącznie do Bogu i 
Narwi sieć ta została poddana zarządowi 
międzynarodowemu, przewidzianemu dla Ła
by, Odry i Dunaju. Tymczasem artykuł 332 
przewiduje równość wszystkich flag na wo
dach tych wspomnianych rzek. Jeżeli tę ró
wność rozciągnąć na rzekę Wisłę, to i Niem
cy korzystałyby z niej z równego tytułu. 
Opierając się na tem prawie, znowu mogły
by one zdobyć całą swą przedwojenną prze
wagę nad rynkiem polskim, przeniknąć aż

12)

FERD. HOESICK.

MICKIEWICZ
n o - w e m  ś w i e t l e .

(Ciąg dalszy).
W każdym razie chciał Mickiewicz zro

bić z „Dziadów" „jedyne dzieło swoje, warte 
czytania", to zaś, co z nich wyszło do roku 
1832,j uważał za pierwszą część poematu, 
mającego objąć „całą historyę prześladowań 
i męczeństwa naszej ojczyzny". Sceny wileń
skie — pisał raz w tej kwestyi do Niemce
wicza — są wstępem do więzień petersbur
skich, katorżnej roboty i posielenia w Sy
birze. Przedsięwzięcie szerokie i bogate 
w przedmioty. Oby tylko Bóg dał natchnie 
n iel W jednej z następujących części wpro
wadza niewolnika konfederata, który w zamku 
petersburskim przesiedziawszy całe życie, do
czekał roku 1825 i opowiada nuwym towa
rzyszom więzienie Kościuszki i Niemcewicza".

O wpływie Goethego na trzecią część 
„Dziadów", a zwłaszcza o wpływie jego „Fau
sta", dałoby się napisać osobne studyum li
terackie (o wpływie „Prometeusza" Goethego 
na „Improwizacyę" pisze prof. Kallenbach 
szeroko). Że zaś Mickiewicz w chwili pisania 
„Dziadów" w Dreźnie pozostawał pod prze
możnym urokiem „Fausta" Goethego, tego 
najwymowniej dowodzi fakt (na który nie 
zwrócono dotąd należytej uwagi), że poetą 
w tym samym czasie przetłumaczył znaczną 
część „Fausta", a wyjeżdżając z Drezna, ma
nuskrypt tego gotowego do druku przekładu, 
pozostawił u Tódwena, który mu go miał 
przy sposobności przesłać pod wskazanym 
adresem. Po śmierci Todwena opieczętowano 
ten rękopism wraz z innymi papierami, po- 
czem ślad o nim zaginął. Jeszcze w r, 1835, 
przygotowując do druku nowe zbiorowe wy-

do wschodnich obszarów P o lsk i, posługując 
się dopływami Wisły, jakoto Narwią i Bu
giem, narzucając tym sposobem Polsce to, co 
jest narzucone Niemcom.

Artykuł 6 rozdziału II. projektu trakta
tu między Polską z jednej strony a główne- 
mi państwami sprzymierzonemu i zjednoczc- 
nemi z drugiej szeroko otwiera wrota Pań
stwa Polskiego ekonomicznej ekspsnzyi Nie
miec. Niemcy rozwinęłyby tę ekspanzyę tem 
skuteczniej, że ruch towarów niemieckich 
Wisłą dosięgał znacznych rozmiarów w roku 
1914, dalej, że rynek polski jest Niemcom 
dobrze znany i że w ten sposób pozostałoby 
im tylko nawiązać napowrót akcyę, przerwa
ną przez wmjnę Polska zaś potrafi kłaść ta
mę ekspanzyi niemieckich Towarzystw żeglugi 
tylko, o ile będąc pa»ią swoich sieci rzecz
nych, będzie mogła odmówić Niemcom tych 
ułatwień, które poczyniono państwom sprzy
mierzonym w drodze specyaluych konwencyj. 
Przed wojną w handlu polskim za granicą 
pośredniczył port gdański. Miasto to było 
ośrodkiem, którego handel niemiecki rozcho
dził się na pobrzeże morza Bałtyckiego. 
Gdańsk odgrywa rolę pośrednika między 
Hamburgiem a Polską. Jeżeli Niemcy będą 
traktowane na równi z innymi narodami, 
można być pewnym, iż powstaną niemieckie 
Towarzystwa żeglugi, które po usadowieniu 
się w Gdańsku, będą starały się utrzymać, 
podejmując rolę Hamburga. Wykluczając To
warzystwa niemieckie, będzie można skiero
wać ruch towarów z Polski i Gdańska na 
Havr, Liverpool i inne porty państw sprzy
mierzonymi,

Ponieważ zupełne władanie Wisłą bę
dzie dia Polski jedynym środkiem, który za
pewni jej w sposób skuteczuy wolność pro
wadzenia polityki gospodarczej, niezależnej 
od Niemców, Polska w swem dążeniu ku 
wyzwoleniu gospodarczemu gotową jest przy
znać wszelkie ułatwienia państwom, pozba
wionym dostępu do morza i zawrzeć z niemi 
specyaką umowę. Polska polityka w tym 
względzie nie jest polityką antinarodową, 
ale polityką obrony i ochrony najbardziej 
żywotnych interesów narodowych, zagrożo
nych przez Niemców.

Z formalnego punktu widzenia umię
dzynarodowienie Wisły oznacza równoupra
wnienie wszystkich flag, lecz jeśli wziąć z 
jednej strony pod uwagę przedwojenną prze
wagę Niemiec i ich zdolności penetracyjne 
z dziedziny ekononaiczn-j, z drugiej strony 
wyczerpanie Polski, wyniszczonej przez Niem
ców, to ta formuła równości staje się na
rzędziem gospodarczego podboju przez 
Niemców.

3) W artykule 7 delegaci polscy pro
ponują wstawienie w 4 tym ustępie pc sło
wach „konweneye polskie" dodać „i odnośne 
państwa" ażeby nadać postanowieniu, o któ- 
rem mowa powyżej, charakter wzajemności.

Ze względów powyższych, których wa
ga jest oczywista, pozwalam sobie ufać, iż 
główne państwa sprzymierzone i zjednoczo
ne zechcą zaakceptować powyżej wyłuszczone 
zmiany.

danie swoich poezyj, czynił Mickiewicz gor
liwe starania przez znajomych, ażeby ten 
przekład „Fausta" otrzymać z powrotem i 
wcielić go do tomu VIII, ale wszelkie za
biegi w tym kierunku pozostały, niestety, 
bez rezultatu.

VI.
Tymczasem w r. 1832 podążył Mickie

wicz wtaz z większością emigracyi do Pa
ryża, gdzie zgorszony atmosferą

Przekleństw i kłamstwa, niewczesnych za-
[miarów,

Zapóźnych żalów, potępieńczych swarów,

napisał rodzaj ewangelii dla braci wychodź
ców, „Księgi pielgrzymstwa i narodu pol
skiego", wywołane piekącą potrzebą chwili, 
a mimo to pełne ustępów pierwszorzędnych, 
które nie zestarzeją się nigdy. Tą samą po
trzebą były dyktowane artykuły, które Mi
ckiewicz w tym czasie pisywał w wydawa
nym przez Januszkiewicza „Pielgrzymie Pol
skim", artykuły polityczne przeważnie, przez 
to ciekawe, iż niesłychanie radykalne w za
łożeniu.

Rzecz charakterystyczna, iż jednocześnie 
wygotował Mickiewicz memoryał „Do przy
jaciół galicyjskich", niesłychanie trzeźwy i 
umiarkowany, a zawierający cały szereg wska
zań politycznych, które i w obecnej chwili, 
gdy Polska budzi się do nowego życia, po
litycy nasi, liczący przedewszystkiem na 
koalicyę, dobrze sobie zapamiętać powinni. 
Np. „Co się tycze pomocy zagranicznej, nie- 
tylko powstańcy jej oczekiwać nie powinni, 
ale obiecującym takową pomoc nie wierzyć. 
Cały rachunek opierać należy na siłach wła
snych". Ci zaś, eo dziś tyle prawią o demo- 
kracyi, tak, iż od rządów odsuwają szlachtę, 
a całą władzę chcą oddać ludowi i robotni
kom (tak mało oświeconym u nas), niech 
sobie zapiszą następujące, jakby dla nich

Na zakończenie spieszę przesłać Panu 
Prezesowi moje najwyższe podziękowanie za 
wyrazy serdecznych uczuć, jakie Pan żywi 
dla odrodzenia Państwa Polskiego. Nie po
trzebuję zapewniać Pana, iż Polska, która 
znów zajęła należne jej miejsce wśród naro
dów niezależnych, dołoży wszelkich starań, 
aby wypełnić zadania, wyznaczone jej przez 
historyę. Stojąc wiernie na straży wielkich 
haseł wolności ij sprawiedliwości, Polska z 
chwilą otrzymania możności rozwinięcia 
wszystkich swoich środków działania będzie 
usiłowała .(przyczynić się z korzyścią do 
wspólnego dzieła pokoju, cywilizacyi, i po
stępu.

Rf.cz przyjąć Panie Prezesie zapewnie
nie mego najwyższego poważania. Padere
wski m, p,

Lwów 16 lipca 1919.

Dni Grunwaldu.
Wpatrzeć się w twarz Witołdową na 

obrazie Matejki, a jasna będzie odrazu cała 
świętość i majestat grunwaldzkiego boju.

Z różnych źródeł wytryskają zdarzenia 
w dziejach. Jedne początek mają w działaniu 
rozmyślnem tych sił ludzkich, które zalewem 
cudzycn włości grunt sposobią pod gra
bież; inne wysiękają drobnymi ponikami 
zzaskórnych trzęsawisk. Ale są i takie, które 
głęboko w ziemi mają punkt swój zacząt
kowy. Tam gromadzi je wola przeznaczeń 
w granitowych łożyskach, kędy wzrok niczyj 
nie dotrze i kędy nawet wiadomość aniołów 
nie sięga, a tylko Boże oczy jasno widzą 
jak przesączone przez żwirów pokłady krople, 
łączą się w żyły i żyłk*, aby wreszcie 
w wielkiem sercu krynicy zebrane, wytrysnąć 
kaskadą ożywczą na powierzchnię ziemi.

I  tak właśnie zrodził się bój na polach 
Grunwaldu i Tanenbergu,

Dały Polsce losy miecz stalowy w ręce, 
aby zmiótł hydrę krzyżacką, już wtedy knu
jącą chytre plauy zagarnięcia Słowiańszczy
zny. A do tego miecza dały nam dłoń Ja- 
giełłową, dłoń homeryckiego iście króla, co 
w kożuchu chadzał a siał naokół blaski ma
jestatu; co prostaozo klął z litewska i ruska 
a Polsce wzniósł przybytek w iedzy; co 
przy słowiczej pieśni skłonił dc snu wie
cznego głowę, a twardą stopą wiódł naród 
przez bojowiska ku wyżynom potęg:.

Ten więc król tak osobliwy, że dzieje 
nowożytne równego mu nie znają, powołany 
został do zrobienia ładu z plugastwem pad 
W isłą i Odrą, n&d brzegami Bałtyku, ci-
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sformułowane zdanie Mickiewicza: „Praco
wać dla interesu narodowego, jest to praco
wać dla wolności i równości. Wszystkie więc 
klasy mieszkańców do tej pracy przypuszczać 
i zachęcać należy. Książę, hrabia, chłop i 
żyd, równie nam są potrzebni. Każdego 
z nich trzeba przerobić na Polaka.... Umysły 
ciągle ku wyższym celom kierować. Dlatego 
najstaranniej unikać wszelkiej wewnętrznej 
kłótni o arystokracyę i demokracyę".

Wyjeżdżając w lipcu 1833 r. z Paryża 
do Szwajearyi, do chorego Garczyńskiego, 
zabrał z sobą Mickiewicz cztery już gotowe 
księgi „Pana Tadeusza". W połowie lutego 
1834 r. doniósł poeta dopiero, że właśnie 
skończył p;sanie tej „powieści szlaiheokiej". 
Na pytan e: czy Mickiewiczowi chodziło o
stworzenie epopei narodowej? — odpowiada 
prof. Kallenbach w następujący, arcy prze
konywujący sposób: „pisanie tego dziełka
bawiło go, jak pisze do brata. W tem wy
rażeniu jest mimowolne wyjawienie jednej 
z cech duchowych poety. Mickiewicz był 
z natury wesoły, dobrotliwy, chętnie opo
wiadający bajeczki i chętnie ich słuchający. 
Koncepty paiestranckie, anegdoty szlacheckie, 
słowem, gawęda starosziachecka była mu 
milszą nadewszystko. Okoliczności smutne 
życia starały się od młodości zabić w poecie 
wesołe usposobienie; mimo wszystkie zgry
zoty i strapienia, grunt pozostał nietknięty, 
a zdrowie ducha objawiało się w humorze, 
w dowcipach, w usposobieniu wesołem. Poeta 
lubił gawędziarzy starego autoramentu, jak 
książę Ogiński, Henryk Rzewuski, lubił ludzi 
prostych, szczerych, naturalnych; w ich to
warzystwie zawsze rad przebywał". Ta we
soła " natura poety nigdzie nie objawiła 3ię 
pełniej, swobodniej, jak w jego „ulubionem 
dziecku" — „Panu Tadeuszu".

Obszerny rozdział o tym pcemacie 
w książce prof. Kallenbacha, jest syntezą 
całej dotychczasowej literatury o nim, a na
pisany z ogromnem ciepłem, tam, gdzie 
chodzi o Mickiewicza, nie cofa się przed

snącera sie już, ku gardłu Państwa Polskiego, 
aby je zdławić. Ale tu me o Polskę szło 
samą. Tu szło o złego ducha historyi, by nie' 
posuwał się dalej i dalej drogą tryumfu 
swego, drogą krzywdy postronnej, drogą 
zagrażania wszystkim naokół, uchylającym 
się od zgięcia karku przed jego przemocą, 
od pójścia na wędkę jego ehytróśei.

Na polach Grunwaldu ważyły się losy 
dalszego rozwoju Europy, Zalew barbaryi 
germańskiej osadzony został przez Jagiełłę. 
Piersiami swemi rycerstwo polskie i litew
skie postawiło tamę rozhukanym falom krzy- 
żactwa. Idea gwałtu i obłudy padła pod bu
łatami i berdyszami Jagiełłowych rycerzy.

To wszystko wyczytać można w twarzy 
i oczach Witolda na Matejkowskiem płótnie. 
Dzisiaj zaś jak wizya potężna górują one zno- 
zu nad widownią zdarzeń i jak memento 
dziejowe z przestrogą na przyszłość. Niemie
cki potwór rozpłatany został w naszych 
oczach na zachodzie, tak, jak go ongi my 
sami rozpłataliśmy na wschodzie. Lecz wiel
ka jest moc życiowa złego pierwiastku. P a
miętać nam, że po Grunwaldzie niemiecka 
drapieżność nie zeszła ze świata. I teraźniej
szy też jej pogrom jeszcze nie daje rękojmi, 
że to złe i ta plama ohydna zostanie w ytar
ta na zawsze. Więc oczu nie wolno przymy
kać, ani rąk zakładać; jeno ciągle bacznie 
patrzyć w tę stronę, zkąd szły nieustannie 
przeciw nam gwałty i krętactwa, zkąd peł
zają dotąd w naszą stronę, na swych kne
chtów pragnąc nas przerobić. I niedość pa
trzyć, — na ręce broń trzymać bez ustanku, 
aby każdej chwili do nowego Grunwaldu być 
gotowym!

Po podpisaniu traktatu 
pokojowego.

Najwyższa Rada sojusznicza zebrała się 
w sobotę po południu i rozważała s p r a w ę  
C i e s z y n a  i s p o r n y c h  t e r y t o r y ó w 
m i ę d z y  P o i s k ą  a C z e c h o - S ł o w a c y ą .  
Rada uprosiła pp. Paderewskiego i Benesa, 
którzy natychmiast rozpoczęli rokowania nad 
tą sprawą, aby rokowania te jak najrychlej 
ukończyli. Następne posiedzenie Rady nazna
czono na wtorek.

Dzienniki donoszą, ze n a d  C i s ą  t o 
c z ą  s i ę  w a l k i  między wojskami rumuń- 
skiemi a bolszewikami węgierskimi.

Czeskie B, p. z Berna, na podstawie 
szwajcarskiej Agencyi telegraficznej donosi, 
że k i e r o w n i k  u k r a i ń s k i e j  m i s y i w  
B e r n i e  dr. Łukaszewicz podał się do dy-
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ostremi admonicyami, gdy nadarza się pole
mika z niektórymi krytykami, myślącymi 
przedewszystkiem o własnej oryginalności. 
Tak n. p. A rtur Górski w swym pretensyo- 
nalnym, ale za to przez koteryę tak pod 
niebmsa wynoszonym „Monsalwacie",„całkiem 
mylnie^ określa genezę duchową „Pana Ta
deusza" jako owoc rezygnacyi z siebie,.." 
„Trudno o gorsze niedocenieme „Pana Tade
usza", o większe niezrozumienie doniosłości 
arcydzieła w ewolucyi duchowej geniusza... 
Jest to wreszcie przywidzeniem autora, po- 
irzebnem mu do przeprowadzenia powziętej 
a priori tezy, ale nie dającem się udowodnić 
faktami życia". Niemniej dostije się i Zy
gmuntowi Wasilewskiemu, za jego „sztuczny" 
} ^naciągany" wywód, a momentem psycho
logicznym pomysłu „Pana Tadeusza" nie 
była tęsknota do kraju, lecz rozmyślanie nad 
kwestyą, gdzie szukać ducha narodowego... 
Ażeby zaś dać próbkę tego, w jak odmien
nym tonie pisze autor o samym „Panu Ta
deuszu", wystarcza przytoczyć następujące 
zakończenie jego rozbioru krytycznego :

„Lecz jest w tem arcydziele coś więcej 
jeszcze, niż ludzie dawno zmarli, niż opisy 
z natury wzięte; jest jakaś głębsza siła, któ
ra n;e przestanie nas nęcić ku tej książce, 
co dalekim tułaczom łzy wyciska i gorycz 
tęsknoty słodzi, i jest jak zdrój ożywczy na 
dni upalenia i troski: ta życia siła, co nam, 
zwykłym śmiertelnikom, ramiona czasami 
uskrzydla i każe w wyższe lecieć przestwo
rza, ta z miłości ziemskich najgłębsza, naj
świętsza, miłość Ojczyzny. Niemasz w całem 
naszem piśmiennictwie takiego drugiego 
zbiornika polskości; niemasz innej książki, 
któraby tak jak ta zmywała z nas pleśń 
cudzoziemską, o którejby z owym posłem 
Bartkiem powiedzieć można:

Wpadam do Soplicowa, jak w centrum
[polszczyzny:

Tam się człowiek napije, nadysze Ojczyzny!
(Ciąg dalszy nastąpi).



m isji i odjechał na Ukrainę. Az do jego 
przyjazdu powierzono agendy ukraińskie w 
Bernie radcy legacyjuemu dr. Sokorowi- 
ciowi.

Clómeneeau w swoim charakterze pre
zesa konferencyi pokojowej wystosował do 
L e i s n e r a  list następującej treści:

Panie Prezydencie! Był Pan łaskaw 
zawiadomić innie listem ż 10 b. m. że pre
zydent państwa niemieckiego dnia 9 b. m. 
po załatwieniu przez Zgromadzenie prawo
dawcze sygnował ratyfikacyę układu poko- 
jowego, podpisanego dnia 28 czerwca, jako 
też protokołów dodatkowych i układu w 
sprawie wojskowej okupacyi i kraju nad- 
reńskiego. Dokument ten ratyfikacyjny dziś 
złożony został w sekretaryacie generalnym 
konferencyi. Mam zaszczyt podać do wiado
mości Pana, że rządy sojuszników i sprzy
mierzonych przyjęły do wiadomości, iż raty- 
fikacya prawomocna i całkowita układu poko
jowego przez, rzeczpospolitą niemiecką została 
im urzędownie notyfikowaną. Następnie mo
carstwa w y d a ł y  r ozkj az  z n i e s i e n i a  
b l o k a d y  N i e m i e c  począwszy od 18 b. m. 
Zechciej Pan, Panie Prezydencie, przyjąć 
zapewnienie wysokiego poważania.

Clemenceau.

Z Warszawy telegrafują: Dowiadujemy 
S1§ z Paryża, źe profesor Jerzy F i e d o r o 
w icz, sekretarz generalny biura kongreso
wego w Paryżu, wyjechał w tych dniach z 
Paryża do L o n d y n u  w s p e c y a l n e j  mi 
s j i  p o l i t y c z n e j ,  a za tydzień spodzie
wany jest z pow otem  w Warszawie.

Najwyższe Bada sprzymierzonych r o z 
p a t r y w a ł a  s p r a w ę  S l ą z k a .

W hotelu Trianon członkowie Komisyi 
dla spraw nadrańskich zetknęli się po raz 
Pierwszy z przedstawicielami mocarstw oku- 
pacyjnych. Przewodniczył Leval.

P i s m a  n i e m i e c k i e  przynoszą wia
domość o zniesieniu blokady Niemiec bez 
żadnych komentarzy, Jedynie Lokal Ansciger 
Poświęcił tej sprawie dłuższy artykuł wstę- 
Ptty, w którym dowodzi., że ententa nie wy
puściła z rąk tej strasznej broni ani o mi- 
nutę za wcześnie. Pismo zaprzecza dalej, ja
koby Anglia wygrała wojnę orężem i twier
dzi, że wygrała ją blokadą zastosowaną wo
bec kobiet i dzieci.

Wczoraj rozpoczęła się w y s y ł k a  j e ń 
c ó w  n i e m i e c k i c h  z F r a n c y  i,

Lrarikf. Ztg. dowiaduje się, że F ran 
cja zamierza wydać o s o b n ą  m o n e t ę  dla 
obwodu Saary.

O d ł ą c z e n i e  L u x e m b u r g a  od nie
mieckiego Związku cłowego wywołało konie
czność utworzenia na pograniczu Niemiec i 
Luiem burga niemieckich stacyj cłowych.

D o r ę c z e n i e  u z u p e ł n i a j ą c e g o  
t r a k t a t u  pokojowego austryackiej delegacyi 
pokojowej w St. Germain znowu się opóźniło. 
Przewodniczący delegacyi austryackiej wrę
czył mocarstwom ententy nową notę w spra
wie kolei oraz żeglugi rzecznej i morskiej.

R o k o w a n i a  r o z e j m o w e  m i ę d z y  
n i e m i e c k ą  A u s t r y ą  i J u g o s ł a w i ą  
zakończyły się. Na mocy powziętej uchwały 
mają Jugosławianie dziś o godz. 5 po połu
dniu opuścić Celowiec i cofnąć się poza na
kreśloną linię demarkacyjną.

Utworzono komisyę, która ma k o n 
t r o l o w a ć  s i ł ę  l i c z e b n ą  a r m i i  n i e 
m i e c k i e j ,  w Berlinie i w innych miastach 
niemieckich.

Do Berlina wyjeżdża kom isja pod prze
wodnictwem generała francuskiego, która we 
Wszystkich większych miastach niemieckich 
ustanowi swoje organa z zadaniem dopilno
wywania wykonania przez Niemców wszyst
kich warunków traktatu pokojowego.

Na ręce francuskiej komisyi wojskowej 
w Libawie złożono ze  s t r o n y  l u d n o ś c i  
p o l s k i e j  i l i t e w s k i e j  p r o t e s t  przeciw 
systematycznemu rabowaniu kraju przez woj
ska niemieckie, cofające się przez Suwal- 
szczyznę.

Do Berlina doszła wisdomość, że w o j 
s k a  f i n l a n d z k i e  po zupełnej porażce pod 
Ołońcem uciekają w panice, pozostawiając 
sprzęt wojenny, am unicję i broń. B o l s z e 
w i c y  m o r d u j ą  i m s z c z ą  s i ę  b e z l i t o 
ś n i e  na ludności. Przednie straże bolszewi
ckie znajdują się już na pograniczu finlandz- 

.kiem. W Finlandyi budzą te wypadki zanie
pokojenie.

L a n s i n g  o p u ś c i ł  P a r y ż  wczoraj 
wieczorem. Przed odjazdem wystosował pismo 
pożegnalne do narodu francuskiego, z wyra
zami głębokiej wdzięczności.

N . Y. Herald donosi, że 8 o k r ę.t y 
w o j e n n e ,  amerykański, angielski i francu
ski są obecnie w drodze do Rieki.

Sprawa „pogromów".

Daily Telegrach zamieszcza sprawozda
nie komisyi angielskiej i koalicyjnej w spra
wie t. z. pogromów w Polsce. Poniżej poda
jemy artykuł z D. T. w tłumaczeniu dosło-

wnem. Wyraz „Pogromy" w tytule podany 
jes t w cudzysłowie.

Co się tyczy pogromów żydowskich w 
Wilnie i Pińsku — pisze D. le i.  — dowia
dujemy się, że raport reprezentanta angiel
skiego w Warszawie stwierdza, iż opubliko
wane inform acje co do masakrowania żydów, 
pochodzące oczywiście ze źródeł żydowskich, 
są mocno przesadzone.

O ’ do W ilna raport reprezentanta An
glii donosi, że kiedy Polacy weszli do mia
sta, walki uliczne trwały przez 3 dni. Żydów 
zabito 64, 10 z nich zastrzelono na ulicach, 
a reszta była rozstrzelana za strzelanie z 
okien i dachów do żołnierzy polskich, któ
rych nie mniej niż 33 zastrzelono na ulicach 
w tym okresie.

Znaczną liczbę karabinów maszynowych, 
strzelb, amunicji i bomb znalezń no w do 
mach żydów, którzy byli członkami admini
strac ji bolszewickiej i stawiali zbrojny opór 
gdy wojska polskie przybyły, Kiedy przywró
cono porządek, aresztowano około 2000 ży
dów i koraisya złożona z żydów i Polaków 
zajęła się badaniem zarzutów, stawianych im. 
Niewinnych wypuszczono na wolnośó, ale 
około 1000, którym dowfedziono określonych 
przestępstw, jest jeszcze pod aresztem. Ko- 
misya codziennie uwalnia pewną liczbę uwię
zionych.

W Krakowie były demonstracye, pod
czas których jedna chrześcijanka była zabita 
i 55 osób zostało rannych, ale - z tych było 
tylko 22 żydów. Liczne areszty były w do-
mach żydowskich, gdzie znaleziono znaczne
zapasy am unicji. Wszyscy przedstawiciele
ententy w Warszawie zgadzają się, że rapor
ty, które pojawiły się co do pogromów ży
dowskich w Polsce, są mocno przesadzone i 
w ż&dnym razie nie odpowiadają faktom.

Glos ziemiaństwa polskiego.
Otrzymujemy t  prośbą o ogłoszenie na

stępującą odezwę Komisyi polskich Związków 
ziemiańskich dla spraw polityki agrarnej:

Sejm uchwalił zasady, na których Rząd 
ma oprzeć w przyszłości projekty reformy 
rolnej i jej ustawy wykonawcze. Zasady te 
dążące do zmiany podstaw, na których opie  ̂
rają się dotąd społeczeństwa przodujące od' 
dawna cywilizacji, nasunąć muszą najpowa
żniejsze obawy o przyszłość naszego kraju 
każdemu z jego obywateli.

Ofiarne i rozumiejące potrzeby chwili 
stanowisko ziemiaństwa, które zgłosiło pod
porządkowanie interesów własnych dobru 
Ojczyzny zarówno w znanej odezwie Wiel
kopolan, popartej następnie przez inne dziel
nice, jak i dobrowolnem zaofiarowaniu ziemi, 
potrzebnej na stałe zwiększenie przestrzeni 
drobnych gospodarstw — upoważnia nas 
w chwili obecnej do zabrania raz jeszcze 
głosu w tej najbardziej żywotnej sprawie 
państwowej, stanowiącej o przyszłości kraju.

Przyszłość ta wymaga, aby polska ra- 
eya stanu była punktem wyjścia dla wszyst
kich poczynań państwowych. Warunkiem zaś 
życia odradzającej się państwowości jest, aby 
mogła ona oprzeć się na mocnych podsta
wach społecznych i gospodarczych, Z tych 
powodów reforma rolna za niezbędną uzna
wana przez wszystkich, powinna być prze
prowadzona z rozwagą, stopniowo i dokła
dnie, bez zaostrzania antagonizmów pomię
dzy posiadającymi i pożądającymi. Wywła
szczenie w każdym wypadku winno mieć cha 
rakter koniecznej ofiary dla dobra ogólnego, 
inaczej bowiem reforma wkroczy na drogę, 
na której dzisiejszemu wywłaszczycielowi 
zagrozi wywłaszczeniem — dnia jutrzejszego.

Pośpieszne i niewywołane konieczno
ścią zachwianie zasadniczych dla państwa 
kulturalnego praw własności, szczególnie dia 
państwa, które dotąd, niestety, nie może 
własną szczycić śię konstytucyą i którego 
granice są nieustalone, wywołać musi upa
dek przedsiębiorczości we wszystkich dzie
dzinach produkcyi, niewiarę w trwałość do
tychczasowych stosunków prawnopaństwo- 
wych, wreszcie niedowierzanie obcych ku 
nam, a także komplikacye wewnętrzne i tru
dności w sprawach finansowych kraju, gra
niczące z groźnym kryzysem. W obecnem 
położeniu rolnictwa naszego, wyczerpanego 
przez wojnę i wrogą politykę państw zabor
czych, każda radykalna i szybka, a więc nie
dostatecznie przygotowana zmiana stosunków 
odbija się w sposób ujemny przedewszyst- 
kiem na sprawie przeżywienia kraju, a szcze
gólnie warstw najbiedniejszych. Wreszcie 
niebywała próba upaństwowienia lasów, bę
dąca, jak i ustalenie normy posiadania zie
mi, niewątpliwem odbiciem praktycznem idei 
socyalizacyi — musi być równocześnie przez 
nas stanowczo uznana, jako przechodząca 
siły finansowe i administracyjne od>adzają- 
cego się w krwawym mozole Państwa,

Z kolei stwierdzamy, że Rząd niemal 
całkowicie zaniechał swego obowiązku wła
ściwego i wszechstronnego oświetlenia w Sej
mie sprawy, dotyczącej całokształtu zaga
dnień bytu państwowego, nie obroniwszy 
nadomiar, jak należało, interesów rolnictwa. 
Społeczeństwo doznało poważnego zawodu, 
gdy poglądy Rządu tylko częściowo wyrażo
nymi zostały.

Jest to strata dla kraju i Państwa nie
zmiernie trudna do powetowania, obciążająca 
Rząd odpowiedzialnością przed dziejami.

Nie broniąc tutaj inteiesów własnych, 
lecz dobra narodowego, liczymy na poparcie 
wszystkich ludzi, którym na sercu leży tro 
ska, aby przyszłość Ojczyzny była jasna i po
tężna — oparta na harmonijnej współpracy 
wszystkich warstw narodu dla wspólnych 
nam wszystkich celów. I  dlatego w chwili 
obecnej uważamy za obowiązek nasz raz je
szcze ostrzedz przed niebezpieczeństwem, 
które stoi u drzwi naszych, przed niebezpie
czeństwem wtrącenia Państwa w przepaść 
przez nierozważne ustany wykonawcze.

Nie jest jaszcze późno — i w tern na
dzieję pokładamy.

Oświadczenie niniejsze pochodzi od Zja
zdu Komisyj polskich Związków ziemiańskich 
dla spraw polityki agrarnej, odbytego w dniu 
10 lipca 1919 r. w Warszawie w składzie 
uastępującym: z Wielkopolski uczestniczyli: 
Kazimierz Brownsford, Władysław Chełmi- 
cki, Alfred Chłapowski, Rodryk hr. Dunin, 
Konrad Korytowski, Franciszek Przyłuski, 
Zygmunt Rychłowski, Tadeusz Szułdrzyński, 
Wiesław Tuchołira, Feliks Wize; z Prus Kró
lewskich: Bolesław Donimirski, Stanisław 
br. Sierakowski; z Małopolski: Witold ks. 
Czartoryski, Konrad Łuszczewski, Kazimierz 
Rogoyski, Adam hr. Stadnicki, Jerzy Tur- 
nau; z b. Królestwa Polskiego/. Stefan Bą- 
dzyński, Stanisław Czekanowski, A rtur Do- 
biecki, Stanisław Dzierzbicki, Kazimierz Fu- 
dakowski, Władysław Glinka, Maryan Ki
niorski, Stefan Kostrzeński, Jan  Lutosławski, 
August Popławski, Ludomił Pułaski, Jan 
Stecki. Hipolit Wąsowicz, Feliks Wojewódz
ki, Juliusz Zdanowski; z Kresów wschodnich: 
Stanisław Horwatt, Władysław Komar, An
toni Kotiuźyński, Michał Jastrzębski, Witold 
Święcicki, Wacław Wasilewski.

(Podpisało) Prezydyum Komisyi: 
Przewodniczący : August Popławski, za
stępcy przewodniczącego: Tadeusz Szuł
drzyński i Witold ks. Czartoryski, se
kretarz : Jan  Lutosławski.

Ukraińskie hrywny-
Jedno z pism lwowskich przyniosło 

przed kilku dniami wiadomość, jakoby fun- 
keyonarjusze sądowi, którzy w czasie urzę
dowania pod okupacyą ukraińską otrzymy
wali od władz ukraińskich pobory w hry- 
wnach, obeenie po przyjęciu ich do polskiej 
służby sądowej uzyskali prawo do wymiany 
owych hrywien na korony, czy też przyzna
no im wyrównanie różnicy między koroną, 
a ówczesną obiegową wartością hrywny. 
Wiadomość powyższa— jak się z Prezydyum 
sądu apelacyjnego dowiadujemy — polega 
na mylnej i nieścisłej informacyi, gdyż ani 
w jednym wypadku nie nastąpiła rzekoma 
wymiana hrywien na korony, ani też w ża
dnym wypadku nie przyznano takiemu funk- 
eyonaryuszowi różnicy kursu między koroną 
a hrywną, a przeto i polski Skarb Państwa 
nie mógł z tego powodu ponieść żadnej 
szkody, o jakiej w odnośnym artykule jest 
wzmianka.

Prawdziwy stan rzeczy jest nastę- 
pujący:

W czasie okupacyi ukraińskiej prawie 
wszyscy funkeyonaryusze sądowi Rusini, z 
małymi wyjątkami, tudzież część funkeyo- 
naryuszów Polaków pełnili po złożeniu przy
rzeczenia na wierność władzom ukraińskim 
służbę w sądach. Kiedy w maju i czerw
cu br, wskutek pomyślnej ofenzywy wojsk 
naszych znaczna część sądów z pod okupa
cyi została uwolniona, przeprowadzono prze
ciw tym funkeyonaryuszom sądowym, któ
rzy złożyli przyrzeczenie Ukraińcom i służ
bę pełnili, dochodzenia, poczem owych funk- 
cyonaryuszów, cc do których stwierdzonem 
zostało, że złożyli przyrzeczenie ukraińskie 
jedynie z obawy przed prześladowaniem lub 
z braku środków do życia i eo do których 
miejscowe organizacye narodowe żadnego 
zarzutu nie podnosiły, powołano do polskiej 
służby sądowej i asygnowano im pobory za 
czas poinwazyjny, a mianowicie za czerwiec 
względnie za lipiec Ponieważ jednak Ukraiń
cy, cofając się, wypłacili w niektórych miej
scowościach funkeyonaryuszom tym jedno- 
a względnie trzechmiesięczne pobory naprzód 
w hrywnachi, potrącono im owe otrzymane 
brywny od należących się im poborów za 
czas służby polskiej, a to za czerwiec wzglę
dnie za lipiec, chyba, że potwierdzeniem 
władzy wykażą, że otrzymanych przy ustą
pieniu Ukraińców tytułem poborów za czer
wiec i lipiec hrywien zrealizować nie mogli.

Jeżeli bowiem dotyczący funkeyonaryusz 
otrzymane tytułem poborów za czerwiec i 
lipiec hrywny zrealizował, to należy mu je 
potrącić z przyznanych za polską służbę po
borów, gdyż otrzymane od władz ukraiń
skich kwoty uważać ..należy jako zaliczkę 
na pobory od Państwa Polskiego im 
się należąee, jeżeli zaś funkeyonaryusz taki 
wiarygodnie wykaże, że otrzymanych hry
wien zrealizować nie mógł i je posiada, nie 
będą mu po złożeniu ich do sądu z poborów 
za czerwiec i lipiec potrącone, bo nie można 
od niego żądań, aby pełnił służbę polską ^za 
pobory wypłacone mu naprzód przez właazę 
ukraińska w walucie bezwartościowej.

Niektórzy z funkeyonaryuszów, którzy 
pełnili służbę w sądach w czasie mwazyi 
ukraińskiej, a następnie przyjęci zostali do 
polskiej służby, wnieśli takie prośby o wy
mianę im części hrywien, w czasie inwazyi 
otrzymanych, których jednak zrealizować nie 
mogli, względnie o wyrównanie różnicy kur
su między hrywną a koroną, podobnie, jak 
wyrównano po mwazyi r o s s y j s k i e j  różnice 
kursu rubla. Byli to przeważnie funk.yona- 
ryus-e ze Złoczowa, a część ich uzyskała 
ncwet urzędowe poświadczenie co do różni
cy kursu.

Przy załatwieniu próśb tych powstała 
ważna kwestya, od kiedy funkeyonaryuszom 
sądowym przyjętym do służby polskiej na
leżą się pobory, czy od dnia faktycznego 
przyjęcia do służby polskiej po ustauiu in- 
wazyi, czy od 1 listopada.

Ponieważ Galicya po rozpadnięciu się 
Austryi w pierwszych dniach listopada 1918 
wróciła automatycznie do Polski jako jej 
częć integralna, i Tymczasowy Komitet Rzą
dzący objął w listopadzie imieniem Rządu 
warszawskiego Galhyę wschodnią w zarząd, 
sądy austryaekle stały się od Tstopada 1918 
sądami polskimi, mimo inwasyi ukraińskiej 
a tern samem funkeyonaryusz ;m tyeh sądów, 
o ile przyjęci zostali później do służby, na
leżą się pobory od 1 listopada 1918.

Co do funkeyonaryuszów zaś, którzy 
pełnili służbę w czasie inwazyi i pobierali 
poboryj postanowiło Prezydyum Sądu apelacyj
nego odmiennie i wychodząc ze stanowiska 
że należące się im za czas od listopada do 
czasu przyjęcia ich do służby polskiej pobo
ry, uważać należy jako przez władze ukra
ińskie w całości wypłacone, bez względu na 
walutę, w jakiej wypłata nastąpiła, odmówi
ła prośbom ich o uzupełnienie poborów za 
czas inwazyjny względnie o przyznanie im 
dawnej kwoty w koronach za niezrealizowa
ne hrywny lub o wyrównanie kursu, i na 
przyszłość próśb takich uwzględniać nie 
będzie.

Urzędującym sądom dostarczały władze 
ukraińskie dotacyi na potrzeby urzędowe 
(ryczałt karny, kancelaryjny i t. p.) często 
w hrywnach, z których wiele niezrealizowa
nych w kasie sądowej pozostało. OK-cnie 
ryczałty urzędowe muszą być dotowane w 
koronach, nie jest to jednak żadna wymiaua 
hrywien, gdyż wszelkie wydatki na potrzeby 
sądowe muszą być pokryte przez Skarb 
Państwa,

Konferencya
członków Izby handlowej i przemysło

wej we Lwowie

Dnia 8 lipea o godzinie 5 tej po połu
dniu odbyła się w sali obrad Izby handlowej 
i przemysłowej we Lwowie koDfrrencya 
członków Iżby celem omówienia następują
cych spraw :

1. Utrudnienia przywozu i wywozu to
warów.

2. Organizacya ochrony majątków pol
skich za eranicą.

3. Sprawozdanie o wyniku interwencyi 
w sprawach komunikacyjnych (pocztowych, 
telegraficznych i kolejowych).

Po powitaniu przez przewodniczącego 
p. wiceprezydenta Winiarza nowo powoła
nych członków w miejsce członków zmarłych 
podczas wojny, przedstawił adjunkt konce
ptowy Izby p. Skowroński ciążące t ik  fatal
nie nad handlem i przemysłem naszym utru
dnienia podróży oraz przywozu i wywozu 
towarów, utrudnienia panujące zarówno w 
stosunkach z zagranicą jak i utrudnienia lo
kalne, panuiące specyalnie we Lwowie, które 
zrażając zawodowych kupców, otwierają sze
rokie pole handlowi pokątnemu, paskarstwn 
i grożą upadkiem kupiectwa lwowskiego 
i miasta. Celem usunięcia ograniczeń, przed
stawił referent imieniem Prezydyum wniosek 
podjęcia u właściwycn czynników starań, by 
w jak najkrótszym czasie ustanowiono we 
Lwowie konsulaty niemipcko-austryacki i 
czesko-słowaeki i ekspozyturę państwowej 
Komisyi przvwozu i wywozu towarów, nadto 
by upoważnić Prezydyum do zwołania kon
ferencyi prz-dstawicieli miarodajnych władz 
wojskowych i cywilnych oraz reprezentantów 
organizacyi handlu, przemysłu i rękodzieła, 
celem usunięcia utrudnień miejscowych,



ustalenia artykułów potrzebnych do zaopa
trzenia armii oraz uregulowania kontroli nad 
wywozem i przywozem tych artykułów. Po 
uzupełnieniu referatu przez sekretara dr. 
Rorkisa w ożywionej dyskusyi zabierali głos 
pp. Rapopoit, Wixel, Thom, Makowicz i 
Wiesenberg, popierając wywody referenta i 
przytaczając ze swej strony konkretne fakty 
utrudnień.

Wnioski powyższe jednomyślnie uchwa
lono.

Następnie sekretarz dr. Korkis przed
stawił piękącą potrzebę utworzenia pod opieką 
publiczną organizaeyi majątków obywateli 
polskich za granicą, ze względu, że obywa
tele polscy m8ją poważne interesy majątko
we, rozmaite pretensye prywatuo-prawne i 
publiezno-prawne za granicą, jak w szcze
gólności w Austryi niem ieckiej, Czeeho- 
Słowacyi i również do b. monarchii austro- 
węgierskiej z tytułu dostaw wojskowych, 
rekwizycyi, odszkodowań i t. p., a to tem 
bardziej, że państwa sąsiednie już analogi
czne instytucye utworzyły.

Referent przedstawia wniosek, aby upo
ważniono Prezydyum do podjęcia w porozu
mieniu z Izbą krakowską kroków u właści
wych czynników, by jak najrychlej powołano 
do życia przy władzy centralnej instytucyę, 
mającą na celu ochronę interesów majątko
wych tutejszych obywateli zagranicą, poru- 
czając w każdej dzielnicy Państwa osobnym 
ciałom, w szczególności takim ciałom n. p. 
jak Izby handlowe i przemysłowe w b. za
borze austryackim pośredniczenia w przyj
mowaniu zgłoszeń pretensyi i w komuniko
waniu stronom interesowanym wyniku inter- 
weneyi cantralnego biura ochrony.

W dyskusyi zabierali głos pp. Rubel, 
Szkowron i Makowicz, poczem wniosek jed
nomyślnie przyjęto.

Zastępca sekretarza p. Tenner przed
stawił wynik interweneyi w sprawach komu
nikacyjnych, podając do wiadomości, że Mi
nisterstwo poczt i telegrafów, któremu Pre- 
zydyum Izby przedłożyło szereg postulatów 
z dziedziny komunikacyjnej oznajmiło, iż już 
w najbl ższym czasie przystąpi do odbudowy 
centrali telefonicznej i do rekonstrukcyi 
gmachu głównego urzędu pocztowego we 
Lwowie, oraz, że wydało już odpowiednie 
zarządzenia co do podjęcia ruchu pakietów 
pocztowych za zaliczką i poprawy komunika- 
cyi listowej, zaznaczając zarazem, że przy 
wrócenie przesyłek pocztowych z podaniem 
wartości na razie nie może nastąpić.

Odnośnie do spraw kolejowych zazna
czył referent, że taryfy kolejowe zarówno 
osobowe jak i towarowe są w opracowaniu 
w Ministerstwie kolei i wejdą w życie z 
chwilą regulacyi waluty.

W dyskusyi nad tym referatem p. Ma- 
kowiez domagał się, aby Prezydyum Izby 
poczyniło starania w tym kierunku, aby Izbie 
jako reprezentaeyi interesowanycd sfer han
dlowych i przemysłowych dano sposobność 
do zaopiniowania odnośnych projektów rzą
dowych. Rezolucyę tę uchwalono.

W końcu p. Thom poruszył potrzebę 
zwołania ankiety, któraby dała wyraz życze
niom i żądaniom interesowanych kół han
dlowych i przemysłowych odnośnie do sprawy 
regulacyi waluty, przyczem należałoby dać 
posłom zwłaszcza lwowskim sposobność do 
wysłuchania tych życzeń. Przewodniczący 
oświadczył, że Prezydyum tę myśl weźmie 
pod rozwagę.

SB

odL: aowić 
p r z e d p ł a t ę .

Przedpłatę należy uiszczać 
w Adm inistracji Podwale 3.

KRONIKA.

Lwów, IZ  lisica 1919

K alendarz .

Ś r o d a :  16 lipea.
Rzym. k a t.: N. M. P, Szkapi.
Gr, k a t.: Jakynta m.
Słow iański: Dzierżysława.
Wschód słońca o godzinie 5 min. 08 

rano, zachód o godz. 8 min, 5 wieczorem,
Temperatura c godzinie 12 w południe

- f  20 ffci

Premia dla prenumeratorów
„Gazety Lwowskiej"

Wskutek specyalnej umowy za
wartej przez wydawcę „Masek* z Admi
nistracją „Gazety Lwowskiej“, prenu
meratorzy będą mogli otrzymywać 
wspaniałe album karykatur Sichulskie
go z obszernym wstępem krytycznym 
A. Schródera i  W. Kozickiego po cesie 
20 ker. To samo album w handlu księ
garskim kosztuje 26 kor.

Książka wydana na kredowym 
satynowanym papierze przedwojennym, 
zawiera przeszło 100 pięknych plansz 
z karykaturami posłów, literatów, pu
blicystów, malarzy, działaczy społe
cznych i t. d.

Po odbiór „Karykatur0 zgłaszać 
się należy ustnie lub pisemnie do 
Administracji „Gazety" ul. Podwale
1. 8.

—  Slub pny Maryi Schultisówny, córki 
radcy dworu Antoniego i Stanisławy i  Bałła- 
banów Schultisów z p. Edmundem Kamień
skim porucznikiem Wojsk Polskich, synem 
Władysława i Jadwigi z Ajdukiewiezów od
był się dnia 12 b. m. w kościele Semina- 
ryum duchownego obrz. rz. kat. we Lwowie.

— Fałszywe pogłoski. Cms otrzymu
je następujące pismo: Dzienniki podały wia- 
dtmość jakobym sprzedał moje dobra F ran 
cuzom. Upraszam o sprostowanie, że ta po
głoska jest z gruntu fałszywą, że majątku 
mego ziemskiego, ani przemysłowego nikomu 
nie sprzedałem i na ten temat z nikim n i
gdy nie traktowałem.

Jan  Gots Okocimski.
— Rozwiązanie polskiego Eom itetn  

narodowego w Rzymie. L a  Tribuna z dnia 
26 ub. mies. donosi: Skutkiem mianowania 
p. Konstantego Skirmunta Ministrem Polski 
przy królu włoskim, misya polskiego komi
tetu narodowego w Rzymie przestaje istnieć. 
Siedziba legacyi polskiej mieści się przy 
Piazza di Spagna 20.

— Rektorat Szkoły politechnicznej
ogłasza konkurs celem obsadzenia posady 
asystenta przy katedrze rolnictwa. Posada 
ta, z którą połączone jest wynagrodzenie 
miesięczne w kwocie 325 — 450 K zależnie 
od kwalifikacji, będzie nadana przez Grono 
profesorów na 1 rok. Pierwszeństwo w uzy
skaniu jej będą mieć ci kandydaci, którzy 
się wjkażą świadectwem II. egzaminu rzą
dowego. Podania, wystosowane do Grona 
profesorów Szkoły politechnicznej i zaopa
trzone w potrzebne dokumenty, w dowody 
dokładnej znajomości języka polskiego, tu
dzież świadectwo moralności i zachowania 
się, wystawione przez państwowe władze po
licyjne (Dyrekcję policji względnie starostwo) 
należy wnieść do Rektoratu tutejszej Szkoły 
najdalej do 31 sierpnia 1919.

— Konfereneya w sprawie lokal
nych utrudnień przywozu i wywozu towa
rów. We środę .16 lipea b. r , odbędzie się 
o godz. 5 pnpoł. w sali obrad Izby handlo
wej i przemysłowej we Lwowie, ul. Akade
micka 1. 17 konterencya przedstawicieli mia
rodajnych władz wojskowych i cywilnych 
oraz reprezentantów organizacji handlu, prze
mysłu i rękodzieła celem porozumienia się 
nad sposobem usunięcia miejscowych utru
dnień przywozu i wywozu towarów.

— Wypłatę emerytur kolejowych
uskuteczniać będzie od 1 sierpnia 1919 dy- 
rekcya kolei państwowych w Krakowie za 
pośrednictwem pocztowej Kasy oszczędności, 
W tym celu zechcą emeryci, którzy po 1 li
stopada 1918 zmienili swe miejsce zamie
szkania lub też w tej samej miejscowości 
przeprowr dzili się na inną ulicę, podać swój 
obecny adres dyrekcyi w Krakowie wy
dział VIII., która też wszelkie ewentualne 
reklamacye w swoim zakresie załatwi,

Zwrot biletów. Gal. biuro koncertowe 
prosi o zwrot , do tej chwili nie odebranych 
wletów na odwołane wskutek wypadków wo

jennych w listopadzie u. r. koncerty prof. 
Kurza i Wandy Landowskiej. Kasa magazy
nu nut Seyfartha zwraca pieniądze tylko 
do 30 b. m.

— P sy  w ściek łe poczynają się poka
zywać na ulicach Lwowa. W ul. Łyczakow
skiej pies taki pokąsał kilkoro ludzi. Dopiero 
na Wałach hetmańskich zabił go jakiś żoł
nierz. Należałoby rakarza wezwać do inten- 
zywniejszej pracy.

— B andyci, którzy jeszcze d. 11 mar
ca b. r. wdarli się do mieszkania p. Ma- 
;ysdorfowej (ul. Kołłątaja 4), obrabowali ją 
doszczętnie, a samej omal nie pozbawili ży
cia, zostali teraz przychwyceni w osobie 
Bronisława Baca i Józefa Wolcza. Obaj przy
znali się do napadu. Bac siedzi już w wię-

j zieniu za inne sprawki, Welcz został tam 
teraz osadzony.

K radzieże. Z baraków kuchni ludowej 
na pl. Strzeleckim skradziono rozmaite rzeczy 
wartości 300jkor. — Annie Batuliń3kiej słu
żącej u dr. Weissa (ul. Słowackiego 1. 3) 
porwał ktoś kostyum wartości 1000 kor. Ró
wnocześnie przepadł z kuchni baniak warto
ści 100 kor. — P. A. Łobaczewskiej (ul. Mi
ckiewicza 1. 10) skradziono z biurka 300 ker. 
i różne drobiazgi. — St. Szozdzie, .szewcowi, 
(ul, Sobieskiego 1. 7) 9 par obuwia wartości 
6.000 kor. — H, Diamandowi (pl. Krakow
ski 1. 13) ze sklepu, różne artykuły spo
żywcze wartości 8.000 kor, i 200 koron go
tówki.

— Z nalazła się zguba. Słońce, które 
od trzech dni zagubiło się nam gdzieś w 
szarudze słoty, odnalazło się szczęśliwie 
dziś rano, by niestety około południa zno
wu rbiedz za chmury.

— O behód g run w ald zk i święcono 
w Krakowie bardzo uroczyście. Domy były 
przybrane chorągwiami, w oknach okoliczno
ściowe nalepki, wiele domów przyozdobio-' 
nych obrazami, dywanami i kwiatami, W nie
dzielę rano orkiestry odegrały pobudki, a
0 godz. 9 na Wawelu w dziedzińcu filaro
wym odbyło się nabożeństwo, odprawione 
przez dziekana wojsk Hallera ks. Wojciechow
skiego. Po nabożeństwie różne oddziały wojsk 
ustawiły się w czworobok, Przybyła genera- 
licya z Hallerem i Simonem, generałowie, 
francuscy, weterani z r, 1863, Senat akade
micki, prezydyum miasta, rozliczne delegacye
1 wiele publiczności. -Po nabożeństwie ru
szył wielki pochód przez ulice miasta i Ry
nek do pomnika grunwaldzkiego. W poeho. 
dzie brały udział także oddziały wojsk Hal
lera i załogi krakowskiej. Pod pomnikiem 
grunwaldzkim przemówił prezes straż; Man- 
rycy Straszewski, poczem Tetmajer odczytał 
manifest do wodzów i żołnierzy, i przemó
wił do oficerów francuskich, wznosząc okrzyk 
na cześć Francyi i Focha, a następnie na 
cześć Włoch. Orkiestra odegrała hymny 
francuski i włoski. W końcu na stopniach 
pomnika stanął gen. Haller, powitany entu
zjastycznie oklaskami i podniósł zasługi żoł
nierza polskiego. Następnie pochód ruszył 
ku miejscu, gdzie odbyła się defilada wojsk 
Hallera. Po defiladzie Haller udał się do 
hotelu „Polonia", dokąd podążyły tłumy i 
urządzały mu przez dłuższy czas owacye. 
Haller wychodził kilkakrotnie na balkon i 
dziękował publiczności. Po południu w tea
trze powszechnym odbyło się bezpłatne 
przedstawienie dla żołnierzy i delegacji 
francuskiej, ze stosownemi przemówieniami. 
W koszarach odbyły się odczyty dla żołnie
rzy. O godz 4 po poł. w parku Jordana od
było się przyjęcie dla wojska. Ugoszczono 
przekąskami, piwem i winem około 5000 
osób. Na festyn ten przybył także gen. Hal
ler, gdzie go witano entuzyastycznie i no
szono na rękach.

— Powrót Legii akademickiej.
Z Warszawy donoszą: W d n i u . 8 b. m. po 
półrocznych bojach z wrogiem, po bohater
skich zmaganiach się z hajdamakami, po 
dzielnej obronie Lwowa i Galicyi wschodniej 
powrócił pierwszy batalion 36 pułku, czyli 
tak zwana Legia akademicka", do Warsza
wy. W d, 4 stycznia b. r. spędziło tam w 
pełni 6 miesięcy. Z tej liczby wraca do sto
licy 250 ludzi, a więc zaledwie czwarta część 
tej młodzieży rycerskiej, którą można śmiało 
nazwać „dziećmi Polski", bo należy jej się 
zaszczytne to miano. Batalion został pomie
szczony w koszarach śliwickieh na Pradze, 
gdzie po trudach odpocznie i będzie na no
wo skompletowany.

— Wręczenie szabel honorowych 
marszałkom Francyi. W niedzielę popołu
dniu odbyło się uroczyste wręczenie szabel 
honorowych marszałkom Francyi. Ceremonia 
odbyła się jod  przewodnictwem prezydenta 
Poincare’go. Prefekt departamentu Sekwany 
w przemowie swej powiedział między innemi: 
„U wstępu do dnia tryumfu, Paryż dopełnia 
aktu, który wyraża podziw i entuzyam dla 
najsławniejszych bohaterów, jacy obdarzyli 
nas zwycięstwem. Czcimy dżiś wielkich wo
dzów, których geniusz zniweczył jak naj
szczegółowiej obmyślany plan wroga. Nazwi
ska tych, których wymienialiśmy z zapałem 
w chwilach niepowodzenia i grozy, stały się 
po wsze czasy symbolem najświetniejszego 
talentu wojskowego. Każdy z tych wielkich 
ludzi wszedł żywy w poczet nieśmiertelnych. 
Marszałek Joffre, uzmysłowienienie zimnej 
krwi, niezachwiany podczas rozpętania stra
sznej burzy, powstrzymał najazd wroga u 
brzegów Marny i sprawił, że wróg, który 
już mniemał, iż zada cios śmiertelny, cofnął 
się w nieładzie. Marszałek Foch, wódz nie
porównany, który wygrywał bitwy odwagą 
równie jak rozwagą, niepokonany w obronie 
jak i w natarciu, a którego czcigodna oso
bistość streszcza się symbolicznie w tytule: 
naczelny wódz armij sprzymierzonych. Wre
szcie marszałek Eton, który pod Verdun po 
gigantycznem zmaganiu się złamał szeregi 
nieprzyjaciela, niema równego sobie w dzie

jach. Panowie marszałkowie, Paryż ze czcią 
wręcza Wam szable honorowe. Ich stal har
towna, jak Wasze dusze, a blask, który od 
nich bije w słońcu, przywodzi na pamięć 
blask męstwa francuskiego, tego synonimu 
zwycięztwa".

C z a r y .
(i) Wczorajsza noc przyniosła czary. Z 

chmur i mgieł uprzątnęła im drogę roztrze
pana miotła wiatru. Na scenę wszedł księ
życ ze swą czarodziejską latarką i wszystko 
zmiemło się odrazu.

Patrząc,^ ani odgadłbyś, że to ten sam 
świat, we dnie tak posępny i po wojennemu — 
niechlujny. '

Na skwerach krzaki zamigotały tajem ni
czo, oblepione chyba rojami muszek święto
jańskich, spóźnionych, jak wszystko w tym 
roku. To byłe niby wprowadzenie w dzie
dzinę bajki, dziwami wyobraźni przetykaną,

Najbrudniejsze fasady domów zabieliły 
się, jakby dopiero wczoraj przejechał po nich 
wapnem napojony kwacz murarza. Blaszane 
dachy domów zajaśniały, fosforyzując niesa
mowicie, ni to czuby zamczyska na szkla
nej górze. Na matowych, bo już podsychają- 
cych po słocie trotuarach koboldy jakieś 
rozścieliły, zda s ię , białe postawy płótna, 
na ociekającym zaś jeszcze wilgocią bruku 
zalśniły blachy, przysiągłbyś, srebrne.

A kto miał oczy ku patrzaniu, ten 
musiał dostrzedz, jak po onych płytach lek
ką stopą snuły się korowody świetlanych 
zjawisk, jakieś duszki skrzydlate, jakieś w kwia
towych wiankach na głowie rusałczane po
stacie, jakieś gorące dziwożonki o purpurowych 
ustach...

Snuło się to wszystko, ku czemu wy
ciągają tęsknoty swe ramiona, co kry je  
się gdzieś poza ścianą tego świata, czego 
ciągle szukamy w życiu a czego ono dać 
nie może.,.

Dzieci na wieś.
Posiedzenie Komitetu ściślejszego„Dziec 

na wieś" odbyło się w sobotę 12 bm. pod 
przewodnictwem prezesa Boi. Lewickiego.

Insp. dr. Wołowicz odczytał regulamin 
i plan organizacji półkolonij, które rozpo
czynają się we wtorek 15 bm, o godz. 9 
rano. Dziatwa schodzi się w szkołach naj
bardziej oddalonych od centrum mi*s> 
otrzymuje na śniadanie kakao i chieb, na
stępnie udaje się na wyciee-zitę i wraca uo 
szkół przed godz. 2-gą na obiad składający 
się z 3 dań,

Po dyskusyi uchwalono przedłużyć 
czas przebywania dziatwy na półkoloniach 
do 9 godzin dziennie t. j. od godziny 8 */* 
rano do 5l/2 wiecz. Popołudniu otrzyma 
młodzież podwieczorek — drugiego śniadania 
na razie dawać nie można z powodu braku 
chleba. Gdy baraki na peryferyach miasta 
zostaną ukończone, półkolonie trwać będą 
przez cały dzień do wieczora. Poruczono pp, 
insp. Drowi Wołowiczowi, insp. Horwathowi, 
drowi Serbeńskiemu i dyr. Musze opiekę 
nad półkoloniami.

Dr. Serbeński zamiadomił, że~Komitet 
otrzyma 2,000 kg. mydła z transportów ame
rykańskich, po 200 gr. na dziecko.

Wkońcu omawiano sprawę lustracyi 
kolonij. Lustratorem- wyznaczonym przez 
sfery warszawskie rządowe będzie dr. Jaxa 
Bykowski, drugiego lustratora wybierze dr. 
Mikołajski. Komitet ze swej strony upoważni 
kilka osób do lustracyi kolonij.

Odjazd kolonii PP  Benedyktynek łac. 
do Odrzykonia nastąpi we wtorek 15 lipca. 
Uczenice mają się zgromadzić na głównym 
dworcu punktualnie o godz. 4 popołudniu 
około klomba naprzeciw drzwi wchodowych 
dworca głównego. Kazimiera Gołogórska, 
kierowniczka kolonii.

Odjazd młodzieży szkolnej. Szkoły Ko
narskiego grupa III. do Brzozowa, gimn. IV 
filia do Haczowa. Isakowicza żeńska grupa
II. do Dydni, Kościuszki żeńska do Krosna. 
Marcina żeńska grupa I. do Krościenka, 
Elżbiety żeńska da Korczyny. Benedyktynki 
łacin, do Odrzykonia. Marcina żeńska grupa 
IV do Jedlicza. Żółkiewskiego i Zimorow.cza 
męska Jo Zagórzan. Magdaleny żeńska grupa 
I do Bie?za. Anny żeńska grupa I  do Gry
bowa. Anny żeńska grupa IV do Ptaszkowi , 
Magdaleny żeńska grupa IV do Dobry. 11 
realna grupa prof. Cehaka do Nowego Targu, 
Gimnazyum VI do Szaflar i Czarnego D u
najca. Zakłady p. Strzałkowskiej do Zakopa
nego, nastąpi we wtorek 15 b. m. o god/.. 
5-tej popołudniu z dworca głównego. M ło
dzież ma się zebrać w miejscach wskazanych 
przez kierownictwo kolonij, o ile nie otrzy
mała żadnego polecenia wprost na dworcu 
przy wagonach z odnośnymi napisami.

— Polskie Towarz. politechniczne.
W sobotę, dnia. 19 b. m,, o godzinie 3 30 
odbędzie się wycieczka w celu zwiedzenia 
gazowni i destylarni mazi miasta Lwowa.
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Miejsce zborne: peron kolei elektrycznej na
przeciw Kasy oszczędności, zkąd nastąpi wy
jazd.

Dla zaznajomienia uczestników wycie
czki z nowoczesnemi urządzenia gazowni i 
destylarni mazi, dyrektor Adam Teodorowicz 
wygłosi we środę, dnia 16 b. m., o godz. 6 
w lokalu Towarzystwa wykład objaśniający 
te urządzenia.

— Z Towarzystwa prawniczego. We 
czwartek 17 lipea o 5'50 popołudniu, ul. Zi- 
morowicza 1. 9 odczyt dr. Włodzimierza Go
dlewskiego p. t , : Ustrój samorządu gmin 
miejskich i wiejskich, oraz powiatowego w 
obszarach b. Królestwa Polskiego. Ze wzglę
du na aktualność tematu wobec toczących 
się obecnie obrad nad ustrojem Admmistra 
eyi w Polsce wydział zaprasza na ten wy- 
kład wszystkie osoby, zajmujące się tą 
‘ipraw^.

~  W ielkie koncerty orkiestry woj
skowej 39 pp. strzelców lwowskich odby- 
Wają się od dziś codziennie cd 7 do 11 wie
czorem w pięknej kawiarni „Miraż" w pasa
tu Mikolascha. Dyryguje sim  naczelny ka- 
pe mistrz, Wstęp bezpłatny. Dla miłośników 
muzyki koncerty te będą miłą atrakcyą pod
czas sezonu „ogórkowego". Repertuar tych 
“°acertów jest bardzo urozmaicony.

l ii Sil

R e p e r tu a r  T ea tru  m ie jsk ieg o .
Wtorek 15, lipca o 7 wiecz, „Lizy- 

strata" operetka w 8 aktach Linckego,
Środa 16 lipca o 7 wiecz. „W inobranie", 

°peretka w 3 aktach Nedbala.
Czwartek 17 lipca e 7 wiecz. po ra* 

Pmrwszy „Ernani* opera w 4 aktach J. Ver-
1 ^lBg0i

Piątek 18 lipca o 7 wiecz. „Nietoperz" 
°peretka w 8 aktach Straussa

Sobota 19 lipca o 7 wiecz, „Ernani" 
°Pera w 4 akt. Yerdiego.

Repertuar Teatru Wodewilowego.
G m aeh przy ul Ossolińskich 10.
We wtorek dnia 15 lipca, o godz. 7 ’30 

Wieczorem; ostatui występ Józefy Borowskiej, 
Pmśniarki polskiej: „Piosenki tyrolskie",
operetka Kosmata: balet; „Pan z lasku bu- 
johskiego", rzecz Monseya; „Czarowne chwi
le", bluetka Zawadzkiego.

Vive ląJFrance!
We Lwowie.

(Z) Z okazyi wczorajszej uroczystości 
^więta Francuzów odbyło się wieczorem ma
nifestacyjne przedstawienie. A rtysta Teatru 

* Miejskiego p. Janusz Kozłowski wygłosił 
P'§£ny wiersz okolicznościowy swego ukła
du, poczem orkiestra teatralna pod batutą 
P- Lehrera zagrała hymn francuski.

W loży I. piętra obecni byli członko
wie misyj francuskiej pułkownik de Renty 
1 major Medina, oraz członkowie misyj in
nych państw koalicyjnych. Obowiązki gospo
darza pełnił imieniem miasta wiceprezydent 
dr. Stahl. W loży rządowej zjawili się pań
stwo Gałeccy i generał Iwaszkiewicz. Inne 
loże wypełnili generałowie Gołogórski, La- 
mezan, komendant miasta pułk. Linde z ka
pitanem Strutyńskim i t, d. Teatr był wy
pełniony publicznością po brzegi.

Hymnu francuskiego wysłuchała publi- 
CzUość powstawszy z miejsc i witając go go
jącymi oklaskami. Następnie odegrano „Hal-

Sztukę wystawiono bardzo starannie, 
podobał się bardzo balet z p. Burkacką i Fa- 
ńszewskim w tańcach solowych. Pna Zachar- 
1*8, Marynowiczó wna i Burkacka otrzymały 

, ukiety z wstążkami o barwach francuskich 
d członków misyi francuskiej. Pp. Okoński 

* Bedlewicz zbierali zasłużone oklaski. Po 
drugim akcie pułkownik de Renty złożył 
fratulacye artystkom i artystom, biorącym 
ddział w przedstawieniu.

W Warszawie.
W a r s z a w a .  Naczelnik Państwa podej

mował dnia 14 b. m. śniadaniem w Belwe
derze posła francuskiego P r a 11 o n a z oka- 
*yi przypadającego w dniu tym święta fran
cuskiego.

Oprócz Naczelnika Państwa i Prallona 
śniadaniu uczestniczyli: generał Henrys, 

^arszałak Trąmpczyński, M inister spraw wój
to w y ch  generał-porucznik Leśniewski, Wice
minister spraw zagranicznych hr. Skrzyński, 
f&nerał Piry, radca legacyjny Fouchó, Wice
minister spraw wojskowych generał-podpor. 
^°snkowski, zastępca szefa sztabu general- 
Jjjgo pułkownik Haller, radca konsularny 
pcouno, adjutant generała Henrysa i adju- 
t c i  Naczelnika Państwa.
. W a r s z a w a .  Stolica Rzeczypospolitej 
“ehodziła uroczyście francuskie święto na

rodowe. Miaslo było bogato udekorowane, w 
wielu biurach skrócono pracę.

Obchód rozpoczął się w niedzielę o go
dzinie 9 wieczorem odegraniem hymnów na
rodowych przed rezydencyą Naczelnika Pań
stwa i m inistra Prallona. Olbrzymie tłumy, 
towarzyszące pięciu orkiestrom, urządziły en- 
tuzyastyczną manifestacyę przed Belwederem 
na cześć Naczelnika Państwa i przsd gma
chami ambasad ententy na cześć ambasa
dorów.

W poniedziałek rano odbyło się w ka
tedrze uroczyste nabożeństwo, na które przy
byli członkowie Rządu i armii, ciała dyplo
matycznego, członkowie Sejmu, przedstawi
ciele cechów ze sztandarami, oraz tłumy pu
bliczności. Z katedry ruszono pod pomnik 
Mickiewicza, gdzie m inister Prallon złożył 
wspaniały wieniec i wygłosił następujące 
przemówienie:

„W tym radośnym dniu pragnieniem 
mojem jest, aby pierwszy dowód wdzięczno
ści Francyi za sympatyę, którą Panowie 
okazujecie Synom jej znajdującym się pośród 
Was, popłynął ku wielkiemu poecie Mickie
wiczowi, który tak wspaniale symbolizuje 
ducha nadziei i boleści Waszej bohaterskiej 
Polski.

Pokłon Mickiewiczowi, pokłon temu 
Szlachetnemu w śnie pogrążonemu, z które
go się obudzi, bo wiem, źe On mnio słyszy 
i mnie rozumie.

O Mickiewiczu! jeżeli samo imię Twoje 
w sercu każdego Polaka wywołuje dreszcz, 
jeżeli w pamięci każdego z nich dźwięczy 
hymn nieśmiertelny, który wypłakał geniusz 
nad umęczoną Ojczyzną, jeżeli do dziś dnia 
jeszcze wszyscy rodacy Twoi szepcą Twoje 
piękne poezye, dzięki którym dusza ich 
wzniosła się ku sferom wyższym, w ślad za 
Twojem natchnieniem, pozwól nieśmiertelny 
Wieszczu powiedzieć sobie, że wszyscy F ran 
cuzi znają te nadzwyczajne momenty, które 
przewidziały Twe prorocze oczy. Polska 
zmartwychwstała i ludy pragną powiązać się 
w jeden łańcuch przyjaźni.

Francya nie zapomniała Twoich słów 
pamiętnych, któremi kiedyś uzmysłowiłeś 
myśli Twoje, Minął już czas, kiedy ludzie 
m ów ili: „Każdy u siebie — każdy dla sie
bie". Na ciem polegałby rozwój narodów, 
gdyby nie dążyły one do stworzenia jedności 
religijnej, politycznej i społecznej. Widzi to 
Fraucya, jest ogniskiem każdego ruchu, ka
żdej myśli! O Mickiewiczu! Twoja dusza nie
śmiertelna, która potrafiła to wszystko prze
widzieć, doznawać musi uczucia ulgi widząc 
ową radość wolnego życia, która wybuchowo 
otacza posąg wystawiony jako dowód uwiel
bienia, którym otoczyli Cię T w oi!

O wielki Poeto! Zanim Cię opuszczę, 
składem Ci pokłon, godny Twego geniuszu 
taki sam, który Ci złożyli inni wielcy poeci 
i z naszym Wiktorem Hugo powtórzę: „Nie
śmiertelność jest w poecie, zmartwychwsta
nie w obywatelu. Nadejdzie dzień kiedy 
zjednoczone ludy Eurooy zakrzykną Polsce: 
wstać i wtedy z grobu Mickiewicza powsta
nie Jego wielka dusza, jak ten najwznio
ślejszy duch Polski spoczywa wraz z tym 
Poetą".

Na to przemówienie odpowiedział pre
zes Rady miejskiej I g n a c y  B a l i ń s k i ,  na
stępnie przemawiał A d a m  S i e d l e c k i .

Podczas uroczystości krążyły nad mia
stem samoloty.

Z pod pomnika Mickiewicza udał się 
min. Prallon do hotelu Europejskiego, gdzie 
odbierał życzenia od osób ze świata polity
cznego.

Tymczasem na Zamku pod Blachą od
bywała się uroczystość dla żołnierzy fran
cuskich, podczas której przemawiali M i c h a e -  
l i s ,  B i l l e t ,  P e r z y ń s k i ,  Z d z i s ł a w  
D ę b i c k i .

O godz. 3 po poł. odbyła się uroczysta 
Akademia w sali Filharm onii. Przy stole pre- 
zydyalnym zasiadł p. Baliński prezes Rady 
miejskie:, dalej reprezentacya miasta, mar
szałek Trąmpczyński, kilku posłów, kilkana
ście osób ze świata politycznego oraz przed
stawiciele prasy. Gdy Naczelnik Państwa 
wszedł do loży, orkiestra odegrała hymn 
polski.

Obok loży Naczelnika Państw a zasiedli 
w dwóch lożach: m inister Prallon i generał 
Henrys, których przybycie powitano odegra
niem Marsylianki. W dalszych lożach zajęli 
miejsca Windheam i Gibbson.

Prezes B a l i ń s k i  zagaił zebranie. — 
Okrzyk wzniesiony przez niego powtórzyli 
obecni z wielkim entuzyazmem. Po nim prze
mawiał p. J a b ł o ń s k i ,  który sławił dzieło 
rewolucyi francuskiej, która zrodziła dzi
siejszą moc Francyi. Z kolei przemówili mi
nister Prallon i generał Henrys. Akaaemię 
zakończyło przemówienie Lichtenbergera rzę
siście oklaskiwane przez zgromadzonych.

Wieczorem odbyło się przedstawienie 
w Operze i przyjęcie u hr. Zamoyskiego.

W Krakowie.
K r a k ó w .  Święto francuskie rozpoczęło 

się rewią wojskową w poniedziałek o godz. 
10 rano na Rynku. Na rewię przyhył gene
ra ł Haller przywitany entuzjastycznie, gene- 
ralicya, oficerowie francuscy i polscy i re 

prezentacya miasta. Przybył także Książę- 
Biskup Sapieha. Wojsko było ustawione 
w czworobok. Haller po przybyciu wszedł 
do środka i odebrawszy raport służbowy, 
obszedł front czworoboku wojska, które p re
zentowało broń, Orkiestra zagrała „Jeszcze 
Polska nie zginęła", potem „Marsyliankę". 
Przed front wystąpił jeden z generałów fran
cuskich i imieniem Republiki francuskiej 
przypiął na piersi jednego z oficerów fran
cuskich order Legii honorowej. Następnie 
gen. Haller wygłosił przemówienie w języku 
francuskim, w którem na tle faktów Grun
waldu i Bastflli uwydatnił bohaterstwo broni 
polskiej i francuskiej. Potem generalieya wy
ruszyła na miejsce przysięgi Kościuszki, 
gdzie przed gen. Hallerem odbyła się defilada 
wojska. Wieczorem w Teatrze miejskim od
było się uroczyste przedstawienie „Halki".

Hallera przybywającego w towarzystwie 
generałów francuskich powitano frenetyczny- 
mi oklaskami. Dyrektor teatru T r z c i ń s k i  
wygłosił przemówienie po polsku i francu
sku, mówiąc o łączności między Polską i 
Francya. Następnie odegrano „Marsyliankę" 
i „Jeszcze Polska nie zginęła",

Prezydyum miasta wysłało do Prallo
na do Warszawy następującą depeszę: „Miło 
mi donieść Waszej Ekscelencji, że starożytne 
miasto Kraków obchodzi uroczystość 14 lipca, 
Święto Wolności Francyi. Zarazem pozwa
lam sobie imieniem Reprezentacji naszego 
miasta złożyć do rąk Waszej Ekscelencyi 
najszczersze wyrazy radości, że wolno nam 
Święto to obchodzić w Wolnej i Zjednoczo
nej Polsce, dzięki Potężnej naszej Protektor
ce Sławnej F ranc ji, z którą od tak dawna 
łączą nas węzły serdecznej przyjaźni".

W Poznaniu.
P o z n a  ii, Strzały armatnie zapoczątko

wały obchód narodowego święta francuskie
go. O godz 10 przed południem ks. prałat 
Sztychel w kościele farnym odprawił uro
czystą Mszę świętą, Ks. Arcybiskup zajął 
miejsce na tronie przed ołtarzem, na krze
słach zasiedli członkowie misyi ententy, 
członkowie komisaryatu Naczelnej Rady Im 
dowej, generał Muśnicki, przedstawiciele 
władz i t. d.

W południe delegacye władz paznań- 
skich udały się do Bazaru i złożyły życze
nia przedstawicielowi Francyi, O godzinie 2 
po południu rozpoczęło się w Bazarze przy
jęcie, wieczorem był koncert w ogrodzie 
zoologicznym.

Z ostatniej chwili.

i
Pod tym tytułem wydaliśmy dziś jako 

specjalny dodatek w godzinach rannych 
telegram następującej tre ś c i:

(Z.) Wojska nasze,-podejmując na nowo
akcyę, zdobyły dzisiaj nad ranem Tarnopol.

Na stacyi kolejowej zdobyto 145 wozów
naładowanych skórą i innymi cennymi ma-
teryałami.

Na całym froncie walki. Wcjska nasze

i ich zaopatrzenia. Dowódca wrócił wczoraj 
wieczorem.

Sztab operacyjny gen. Iwaszkiewicza 
pracował w ostatnich godzinach przed roz
poczęciem akeyi z niezwykłą infcenzywnością. 
Dzisiaj od świtu w kwaterze sztabu panuje 
ożywiony ruch.

Gen. I w a s z k i e w i c z  i jego fcsk bar
dzo zasłużony około op^raeyj wojskowych 
w Galicyi wschodniej szef sztabu pułkownik 
K e s s 1 e r i oficerowie sztabu pracują bez wy
tchnienie, odbierając telegraficzne i telefo
niczne raporty i wydając rozkazy.

Ks froncie.
Rozkaz podjęcia na nowo operacji ce- 

em paeyfikaeyi całej Galicyi wschodniej, 
)owitały wojska nasze z ogromnym zapałem. 
Osiągnięte w pierwszych godzinach sukcesy 
wywołały wśród żołnierzy niesłychany ent.u- 
zyazm. Także ludność cywilna wita tę wia
domość z żywem zadowoleniem, a w szcze
gólności zastępy nieszczęśliwych uchodźców, 
pragnących jak najrychlej powrócić do swych 
domostw.

z każdą godziną zyskują na terenie.

Nadzwyczajny dodatek Gazety Ltcoto 
shiej o zdobyciu Tarnopola rozchwytano w 
tysiącach egzemplarzy. Przed bramą naszej 
redakeyi, na której rozlepiliśmy dodatek, 
czytano go na głos i głośno też radowano się 
tym nowym wielkim sukcesem naszej armii

Dalsze szczegóły.
Tarnopol został zdobyty o godz. 4 

rano. Oddziały nasze stojące na wschód od 
Jezierny przełamały po walce linię Seretu i 
szturmem wzięły Tarnopol. Rusini cofnęli się 
na wschód! W  mieście wzięto bardzo dużo 
materyału wojennego, dotąd jednak brak 
szczegółów z powodu toczącej się akcyi.

Równocześnie inne nasze oddziały sto
jące nai południe od Tarnopola rozpoczęły 
aheyę ofenzywną. Silniejszy opór stawiali 
Rusini na liniach obronnych Seretu, mniej- 
więcej przed T r e m b o w l ą  i C z o r t k o  
w e m .

Dzielne nasze wojska złamały już 
główny opór oddziałów nieprzyjaciel 
skich.

Na całym froncie galicyjskim toczą się 
pomyślne dla nas walki. W niektórych miej
scach są one bardzo zacięte.

W kwaterze gen. Iwaszkiewicza.
Na 24 godzin przed rozpoczęciem akcy 

gen. Iwaszkiewicz udał się wczoraj rano na 
front celem dokonania przeglądu oddziałów

Z warszawskiej giełdy.
W arszawa. (Teh własny). Warszaw

ska giołda wykazywała ubiegłego tygodnia 
duże obroty walutowe. Kurs rubla obniżył 
się. Korony podniosły się nu 54 i pół. W 
górę poszły franki, dolary i sterlingi. Agfa 
na marki niemieckie dochodziło do 20  pro.

Konferencya Padew skiego z żydami.
W arszawa. (Te!, wł.) Według wiado

mości z Paryża Paderewski odbył dłuższą 
ronferencyę z przywódcą żydów amerykań
skich Luisem M-irchaliem w sprawie rewi- 
zyi artykułów traktatu, pokojowego dotyczą
cych gwararcyj praw mniejszości narodo
wych. W konferencji brał również udaiał 
arzywóde.a syonistów $ ikołów.

Wyjazd Prallona.
W arszawa. (Tal, wł.) Dnia 19 lipca 

opuszcza Warszawę ambasador francuski Prai- 
,n , udając się na wypoczynek do swej 

Ojczyzny.

Włosi w obronie więźniów
politycznych.

W iedeń. (Telegram własny). Według 
informacyj z Berlina reprezentant włoski w 
Budapeszcie oświadczył, że wszyscy więźnio
wie polityczni w Budapeszcie pozostają pod 
opieką koalicji. W następstwie tego bolsze
wicy zaprzestali dalszych egzekucyj.

Zasiłki mobiliarne i ewa
kuacyjne.

Rada szkolna krajowa uwiadamia po 
myśli rozporządzenia Prezydyum Namiestni
ctwa z dnia 24 czerwca 1919, L. 5561/Pr. 
wszystkich nauczycieli szkół średnich z 
Wschodniej Galicyi, którzy ponieśli straty 
w ruchomościach wskutek inw azji ukraiń
skiej, że na podstawie uchwały Sejmu z du. 
5 czerwca 1919, mogą ubiegać się o zasiłek 
bezzwrotny do maksymalnej wysokości 3000 
koron — jednak w żadnym wypadku nie 
wyższej od poniesionej i urzędownie stwier
dzić się mającej straty.

Wykluczeni od poboru tych zasiłków 
są nauczyciele:

1 . którzy otrzymali już analogiczny za
siłek od dawnego rządu austryackiego (tak 
zwaną „Mobiliaraushilfe"), bądź też subwen
c ję  na sprawionie ruchomości % kraj. Urzę
du odbudowy, — o ile nie zostali teraz po
nownie poszkodowani przez inwazję ukra
ińską;

2 . którzy otrzymali zasiłek z 10  milio
nowego kredytu, przyznanego uchwałą Sej
mu z dnia 11 kwietnia 1919, na pomoc do
raźną dla ludności miasta Lwowa.

Podania należy wnosić do Generalne
go Delegata Rządu przez .bezpośrednią wła
dzę przełożoną (dyrekcyę), która winna 
stwierdzić, czy proszący otrzymał wymienio
ny powyżej zasiłek i peda jego stan fami
lijny (żonaty, wdowiec, bez dzieci, wolny).

Do wypłacania t. zw. zasiłków ewa
kuacyjnych Rada szkolna krajowa nie otrzy
mała upoważnienia.

Ponieważ nauczycielstwo, uchodząc przed 
Ukraińcami, rozprószyło się po całym kraju, 
przeto uprasza się wszystkie krajowe pisma 
o powtórzenie tego komunikatu.

1
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Z M UZYKI.

Po wielkich sukcesach odniesionych w 
„Pajacach" i w „Żydówce", wystąpił p. Igna- 
cy Dygas w ubiegłym tygodniu w roli Kazi
mierza (Moniuszki „Hrabina"), oraz w partyi 
Hoffmana w offenbaehowskich „Opowie
ściach", a widownia zapełniona każdym ra
zem po brzegi świadczyła wymownie o za
interesowaniu, jakie budzą występy tego ar
tysty w naszem mieście.

Nie ulega jednak wątpliwości, że par- 
tye powyżej wymienione, tak pod każdym 
względem odmienne, nie mogły odpowiadać 
w równej mierze indywidualności artysty
cznej naszego gościa. Pełna wyrazu, zawsze 
znakomicie obmyślana gra sceniczna i potęga 
głosu, względnie blask wysokich tonów — 
owe najwybitniejsze zalety p. Dygasa — zna
lazły więc w rolach o wysokiem dramaty- 
cznem napięciu, jak Ganio i Eleazar, najszer
sze pole do popisu, a mniej szczęśliwie mo
gły się uwydatnić w dwu ostatnich kreacyach. 
Duży i ciężki już z natury na podstawie swe
go woluminu głos tego śpiewaka, wykazujący 
ponadto brak różnic i odcieni sztucznych 
(dynamicznych) stał ustawicznie w sprze^ 
czności z lirycznym charakterem partyi Ka 
zimierza w „Hrabinie".

Nie o wiele lepiej wypadły w roli Hof
mana owe liczne ustępy, wymagające pewnej 
rzewności i „słodyczy" w kantylenie. Ten 
rodzaj szlachetnej, opartej na tak zwanem 
"bel canto frazy, a zabarwionej pierwiastkiem 
lirycznym jest czemś — zdaje się — zupeł
nie obcem dla p. Dygasa, jakoby, o ile ten 
wyraz może znaleźć w sztuce odtwórczej za
stosowanie : terra incognita.

Obsada ról w „Hrabinie", z wyjątkiem 
jednej partyi niezmieniona, nie wymaga szcze
gółowej oceny. Zaznaczyć więc tylko należy 
koncertowy popis p. Ewy Bandrowskiej w 
roli primadonny, która zachwyciła słucha
czów wykwintnem wykonaniem aryi z „Cy
rulika sewilskiego".

Na walor artystyczny ostatniego wzno
wienia opery Offenbacha „Opowieści Hof
mana" złożyły się dwa czynniki: Sceniczna 
gra Dygasa ozdabiająca każdą, choćby naj
bardziej znaną operę w jakieś nowe, intere
sujące momenty i szczegóły, oraz świetna, 
niezwykle piękna interpretacya trzech po
staci (Olimpia, Julia i Antonia) wykazują
cych bezsprzecznie wszechstronność niepospo
litego talentu p. Bandrowskiej. Życzeniem 
mistrza Offenbacha było — jak wiadomo — 
powierzenie tych trzech ról jednej artystce, 
a myśl zjednoczenia tych postaci w jednym 
typie kobiecym zgadza się ponadto z zasad
niczą intencyą librecisty. (Treść do tej fan
tastycznej opery oparta jest na biografii 
Wilhelma Hofmanna ur. w Królewcu w r. 
1776. Offenbach umarł w r, 1880, a „Opo
wieści" wykonano w Paryżu po raz pierwszy 
po śmierci kompozytora). Ten sposób obsady 
natrafia jednak często na przeszkody, prze- 
dewszystkiem ze względu na wyraźnie kolo
raturowy charakter partyi Olimpii i na wiel

kie zasoby siły dramatycznej, — a raczej 
ekspressyi — jakich wymaga rola Antonii. 
P. Bandrowska, pełen uroku „bijoa" jako 
Olimpia, prawdziwie fantastyczna Julia i głę
bokie wrażenie wywołująca Antonia nie 
tylko pokonała owe niezwykłe trudności wo 
kalne, lecz potrafiła ponadto każdej z tych 
postaci zapewnić sukces nieprzeciętny, oparty 
na śpiewie i jego muzykalnej frazie, na 
umiejętnej grze scenicznej i na ponętnej 
aparycyi. Zbytecznem byłoby powtarzanie 
superlatywów, odnoszących się do świetnych, 
w całem tego słowa znaczeniu demonicz
nych, pierwszorzędnie artystycznych trzech 
postaci stworzonych przez p. Adama Okoń
skiego.

Muzykalna równość ostatniego obrazu 
pozostawiała niejedno do życzenia.

Pr. Neuhauser.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
(p) P la ty n a  ro ssy jsk a . Według depe

szy z Omska od ministerstwa handlu w rzą
dzie admirała Kołczaka, poszukiwania w mi
nach platynowych na Uralu dały bardzo do
bry wynik. W najbliższej przyszłości wydo
bywać się będzie znaczniejszą ilość tego me
talu, co podniesie wysoko cenę rubla.

(Times).

Żniwa na W ęgrzech. Skutkiem nie
pomyślnego stanu pogody doznały żniwa na 
całych Węgrzech pewnego opóźnienia, jedna
kowoż w komitacie peszteńskim i w sąsie
dnich komitatach zostały one już rozpoczęte 
i to zarówno zbiór jęczmienia jak też psze- 
niey i żyta. Istnieje nadzieja dobrych zbio
rów średnich.

„P rzegląd . R y b ack i* . Lipcowy numer 
Przeglądu RybacJciego, organu poświęconego 
wszystkim dziedzinom rybactwa polskiego 
zawiera następującą treść: W. Kulmatycki: 
Hodowla sandacza w jeziorze. — Dr. F. 
Staff: Najintensywniejsza hodowla karpia w 
Polsce. — S. B arańsk i: Znaczenie rynku 
warszawskiego w zewnętrznym handlu ry
bnym. — Dr. E. Schechtel: Rybactwo w 
Państw ie Polskiem. — W. Kulmatycki: Kil
ka uwag w sprawie ryby obsadowej. — J. 
Kossowski: w sprawie żywienia karpi. — 
W. Kulmatycki: Wskazówki rybackie na li
piec, — Odszwa Związku producentów ryb 
w Warszawie. — Z Towarzystw — Spra
wozdanie z targu rybnego, — Różne wiado
mości.

Bank krajcwy Królestwa Gaiieyi
i Lodomeryi z W. Ks. Krak. we Lwowie 
Wiąz F ilią w Krakowie i Expozyturą w Bia
łej przyjmują subskrypcyę młodych akcyj 
Polskiego Towarzystwa handlowego w Kra
kowie na oryginalnych warunkach prospektu.

Kursa Grietdy lwowskiej
z dnia 14 lipea 1919.

I. Akcye za sztukę (włącznie z kup. bież.).

Kursa szacunkowe:
(waitość nominalna oraz ostatnia dywidenda).

Waluta
Bank polski dla roln., handlu 

i przem.400—24 . . - . . .  
Bank ziem. kred. gal. 400—24 
Bank Ludowy 200—10 . . .
Bank hip. zemelny 400—24 
Tow. akc. Chodorów 200—0 
Tow. akc. Górka 200— 12 . .
Tow. akc. browarów lwowskimi

5 0 0 -5 0  ................................  820--
Tow. akc. Gafota 200—0 . . . 
Tow. akc. Zieleniewski 200—0 , 
Tow. akc. Wang 200—0 . . . .  
Tow. akc. Przeworsk 1000—0 
Tow. akc. Rakszawa 200—13 . 
Lwowski akc, Zakład zasta

wniczy 400—14 ......................
Tow. akc. Fabr. kart 200—0 .

Kursa obrotowe:

koronowa.

. 520'

. 480-. 

. 250'

. 480'

. 275- 

. 550-

840* 
. 220- 
. 420'
. 275' 
2000 '. 
. 300'

1 fnt. S te r lin g ...................... • 157-— — •
1 Dollar . . . . . . . .  38'— —■

iterainy i odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁSW KOSSOWSKI

NADESŁANE.
Za tę rubrykę Bedakeya nie bierze odpowiedzialności.

. 460- 

. 250-

Bank hip. g a l.4 0 0 -2 8  . . 6 6 5 '-  675 -  
Bank przemysłowy 400—28 590'— 600'—

II. Listy zastawne za 100 kor. (bez kup. bież.).

115 —
111-25 
114 _

Tow. kred. gal. ziem. 4 i/2%  
^ow. kred. gal, ziem. 4°/0 . 
Rank kraj. gal. 4Va°/o • • • 
Bank kraj. gal. 4% . . . .  
Bank hip, gal. 4Y80/o • • • 
Bank hip. gal. 4°/0 . . . .  
Bank kred. ziem. 4 1/8°/o • • 
Bank hip.£zemelny i 1/a°/0 . 
Bank galic. dla handlu i 

przem. 4 ł/a % . . . . .

1 1 4 - -
110-25 
113 — 
1 0 8 - -  
109-75
105-50
106-50
107-25

110-75
106 50
107-50
108-25

1 0 6 '-  107-—

III. Obligi za 100 kor. (bez kup. bież.).
Komun. Banku kraj. 478%  109- — 
Komun. Banku kraj. 4 °/0 • . 105'75 
Kolei lokalnej Ban, kraj. 4%  105-25 
Pożyczka kraj. z r. 1893 4°/o 103-50 
Pożyczka kraj. z r. 1908 szkol.

.4  °/0 ........................................... 103-50
Pożyczka kraj. z r. 1913 4 1/2°/o 108-— 
Pożyczka kraj. z r. 1914 4 Y2°/0 108'50 
4% Pożyczka miasta Lwowa 

1896, 1900, 1911 . . - .

110- -

106-75
106-25
104-50

104-50 
109- — 
109 50

-  9 9 - -

IV. Waluty.
Rubli carskie po 100 rb. 210-—

po 500 rb. 
drobne 

Ruble Dumskie (po 1000)
(po 250)

100 Marek polskich . .
100 Marek niemieckich .
Lei Rumuńskie . . . . .
Lei okupacyjne ostemplowane 160-— 
100 F r a n k ó w ....................... 520' —

205' — 
200 - —  

100 — 
90-— 

1 8 5 -  
195 — 
210-—

220 -

215-
210 -
105-
100-
195-
205.
220 -

Teatr świetlany Apollo
u l .  C h o r ą ż c z y z u y  7 .

O d w to r k u  15 l ip c a  1919.

Najpotężniejszy epokowy w 6 czę
ściach dramat na tle przeżyć sercowych 
bohaterki francuskiej napastowanej mi
łością prusaka. Demonstrowany na ca
łym świerie pod protektoratem Repu
bliki francuskiej i Stanów Zjednoczo
nych p. t.

l i e  zapomnijmy nipfly!!
Zbrodnie pruskie.

Obraz wykonano przez Towarzystwo 
francusko-amerykańskie „Pathe". Pełen 
wzruszających i przejmujących zgrozą 
scen z wojny światowej wraz ze zdję
ciami zatopienia L u z i t a n i i .

Koncet orkiestry filiiarmooicznej.

Wielki koncert
orkiestry 39 pp. strzelców Iwow.

dziś i codzienie 
od 7 do ff wieccoren?

w ksuiarni „Miraż"
Pasaż Mikolascha.

- W s t ę p  b e z p ł a t n y .

Adwokat krajowy
Dr* B ru n o  B lu m e n fe ld

obecnie urzęduje u l. B ielow sk iego  3.

Sań

14)
Koloman Mikszńth.

Bez mężczyzn.
Powieść.

(Przekład z węgierskiego).
(Ciąg dalszy).

Kobiety oniemiały. Nie przemówiły 
ani słow a; oddechały tylko szybko, jak 
ptaki schwytane przez kota. Patrzyły przed 
siebie, czerwieniły się i niewiedziały, co 
czynió.

Lecs zanim zdołały wyjść z osłupienia, 
nagle, nie wiedzieć skąd, pojawiło się trzech 
małych paziów, w czerwonych dołmanach, 
w żółsych trzewiczkach, z malutkiemi sza- 
belkami u boku. Pochylili się w ukłonie — 
o, jakże uroczo to zrobili — i podali każ
dej kobiecie piękny bukiet kw iatów : czer
wone kamelie i białe konwalie.

Jeszcze nigdy piękniejszych nie wi
działy wzruszone przybyszki. Uśmiechnęły się 
do tych kwiatów. Przecież każdy kwiat jest 
bliski kwiatowi.

Z kolei wystąpiło trzech lokai niosą
cych parasole;stanęli oni obok kobiet, otwo
rzyli parasole, aby słońce nie rażiło sław
nych kobiet z Szelistye.

Teraz dopiero ruszono z miejsca.
Ach, Boże, jak to wyglądało komicznie, 

a jednak jak ładnie!
Na przedzie kroczył mały chłopiec 

z wielkim nosem, który teraz znowu miał 
swoją srebrną laseczkę. Wyciągnął ją wy
soko nad głową.

Za nim szła Anna Gergely, dumna jak 
prawdziwa królowa. Nie patrzyła ani na 
prawo ani na lewo.

Potem Marya Schramm. Szła niepewnie, 
delikatnie, opuściwszy głowę na piersi.

— Co wam jest?  — zapytał lokaj 
niosący parasol.

— Boję się, że omdleję.
Mała Yuca dreptała, kołysząc się 

w biodrach, tak, jak w domu, kiedy szła 
z pastwiska za krowami.

Kilka razy oglądnęła się za siebie i u- 
śmiechnęła się do Korjaka. Bawiła się bu
kietem.

Na końcu postępował stary Rostó, 
trochę rozżalony, że zupełnie zapomniano 
o honorach dla niego. A przecież cała ta 
piękna kolekcya to jego dzieło. Przynajmniej 
powinni byli i jemu daó parasol. Nie byłoby 
to zbytnio zrujnowało króla.

Pana Rostó przerażał sposób zachowania 
się Yuci, która czuła się, jak u siebie w do
mu. Dawał jej oczami znaki, ile razy się 
odwróciła. Yuca nic sobie z tego nie robiła.

Lokaje niosący parasole byli to smukli, 
ładni chłopcy. Musiały to być „dobre nu
mery", gdyż lustrowali łapczywemi oczyma 
kobiety, tak, że te oblewały się ponsem.

Lokaje skracali sobie drogę rozmową 
dwornie prowadzoną:

— A więc istotnie w Szelistye niema 
mężczyzn? Tak bardzo ich potrzebujecie?

Piękna Marya Schramm nic nie odpo
wiedziała. Zacisnęła tylko usta.

— Proszę mi odpowiedzieć.
— A c h ! Nie pytajcie mnie — od

rzekła — tak mi gorąco, że świat kręci mi 
się w oczach. .

— Jeśli chcesz zemdleć, kochanie, to 
uczyń mi tę łaskę i zemdlej teraz w moich 
ramionach, bo później wezmą cię niosący 
wachlarze.

Marya uśmiechnęła się i włożyła duży 
palec ręki do ust, by nie odpowiedzieć (Każda 
kobieta" zną się na kuszeniu). W reszcie szep
nęła

— Możecie długo czekać.
Chłopaczek z dużym nosem zwrócił się

do Anny Gergely i szepnął:

— Boisz się króla, koteczkn?
Anna podniosła na niego swe piękne

oczy:
— Przecież mnie nie zjel Zresztą nic 

nie ukradłam.
Lokal niosący parasol pochylił się 

nad n i ą :
—  Uważaj, śliczotko, gdyż zanim słon

ko zajdzie, możesz jeszcze wiele serc ukraść.
Mały chłopiec znowu przemówił do

niej:
— Nigdy nie myślałem, że w Szeli

stye tak pięknie mówią po węgiersku.
— No, naturalnie.
— Jeszcze piękniej to wygląda, jeśli ję

zykiem naszym mówi tak piękna kobieta.
— Nie wiem.
— Ale ja teraz już wiem.
Doszli tak do krużganka zamku, gdzie 

się znaleźli pod arkadami. Lokaje pochylili 
się w niskim ukłonie i zniknęli.

Jeden z nich zbliżył się do chłopca o 
dużym nosie i szepnął:

— Cóż mówi wasza król...
— C iii! Zwiąż sobie ozór. Kobiety są 

czarowne! Nigdy nie myślałem. Jeśli całe 
Szelistye tak wygląda, zbuduję następnej zimy 
tam zamek.

— A ja  będę w nim burgrabią naj- 
miłościwszy panie ?

— O, co znaczy pokazać psu kieł-

Lokai dźwigających parasole zastąpili 
smukli paziowie w białych złotem przetyka
nych płaszczach jedwabnych. Każdy z nich 
miał w ręku wachlarz z piór strusich. Z za 
setek pawich oczu wyglądały ładne oczy 
paziów.

Wachlarze delikatnie poruszane dawały 
miły chłód.

Jak dobrze, jak przyjemnie!
Orszak przeszedł do drugiego dziedziń

ca, z którego prowadziły schody na pierwsze 
piętro,

U schodów stało na straży sześciu 
huzarów. Wszyscy chłopy ,ua schwał. Obok 
nich stały piękne nowe lektyki.

— Ter:* proszę siadać do lektyk — 
rzekł mały chłopiec?

— Do tego domku? — spytała Yuca.
Tak.

— Jakżeż to?
— Proszę siadać.
— Przecież nie jestem przepiórką. Nie 

w ejdę!
Pan Rostó tupnął lekko n o g ą :
— Przepiórką nie jesteś, ale to pewne,

że jesteś gęś, to mogę powiedzieć. Czy już
zapomniałaś u kogo jesteś?! Czy nie boisz 
się, aby ci król kazał obciąć zaraz głowę ?

— Ach, coby on zrobił z moja obcięta 
głową? Także coś ?!

Anna Gergely i Marya Schramm nie 
mieszały się do rozmowy. Marya przyszła już 
zupełnie do siebie. Myślała ona: „Skoro
Yuca jest tak odważna, czegóż ja mam się 
bać? “

Yuca wreszcie siadła do lektyki. Gdy 
huzarzy ujęli drążki i podnieśli ją, jak piór
ko krzyknęła:

— Na Boga! Nie wywróćcie mnie.
— Bez obawy.
— Wypadnę, wypadnę!
— Ależ nie. Uważamy.
— No, już dobrze. Wcale przyjemnie. 

Lepiej jak na wozie. Naprawdę. A jak wam, 
Anno i Maryo?

Obie szepnęły:
— Dobrze.
— Do sali rycerskiej! — rozkazał 

chłopiec ze srebrną laseczką.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E .
Edykia

w sprawach uznania za zmarłego.

T. Y. 106/19 (3), Zarządzenie postępo
wania celem uznania za zmarłego. F ranci
szek Kuźniar, urodzony 22 października 1881 
w Handzlówce, rolnik, żonaty, według ze- 
znan żony Anny z Ciochów Kuźniarowej 
brał udz'<ił jako uczestnik obecnej wojny w 
w walkach pod Lublinem w roku 1914 i od 
tego czasu nie daje żadnej wiadomości o 
sobie.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
z& osoba wymieniona zaginęła, zarządza się 
Ua wniosek Anny z Ciechów Kuźniarowej 
postępowanie celem udowodnienia jej śmier- 
cb a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
do dnia 31 grudnia 1919 albo sądowi, albo 
kuratorowi p. adwokatowi dr. Stępkowi w 
Kzbazowie, którego zarazem ustanawia się 
obrońcą związku małżeńskiego udzielono wia
domości o zaginionym. Po upływie tego ter
e n u  i po przeprowadzeniu dowodów sąd 
°*zeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział Y.
Rzeszów, 24 maja 1919. (2407 1 - 3 )

T. Y, 44/19 (4). Wdrożenie postępo
wania celem udowodnienia śmierci Jana Ry
ty. Jan  Ryło, urodzony 10 października 1874 
w Płażówee, zamieszkały w Weryni, syn 
Konstautego i Rozalii z Sochackich, wstąpił 
2 sierpnia 1914 do wojska i pełnił służbę 
Wojskową przy 17 pułku pospolitego rusze
nia, Dnia 22 marca 1915 dostał się Jan  Ry
ty z upadkiem Przemyśla do niewoli rossyj- 
skiej, gdzie nabawił się choroby szkorbuta 
i wedle zeznań zaprzysiężonych świadków 
Józefa Tyłutkiego gospodarza z Płażówki i 
Kazimierza Pomykały rolnika w Zielonce 
dnia 1 maja 1917 umarł.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Jan  Ryło poniósł śmierć, prze
to na prośbę Agaty Ryłowej, żony Jana, 
w.draża się postępowanie celem udowodnie- 
nia zaszłe,, śmierci zaginionego. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby uwiadomiono 
s^d albo kuratora dr. Fróhlicha adw. w Rze
szowie, którego ustanawia sie zarazem obroń
cą związku małżeńskiego, aż do dnia 10-go 
grudnia 1919 o zaginionym. Po upływie po
wyższego czasokresu i po przeprowadzeniu 
i po podjęciu dowodów będzie rozstrzygnięte
0 dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział Y.
Rzeszów, 7 czerwca 1919. (2459 1—3)

T. IY. 47/18 (14). Zarządzenie postę
powania celem uznania za zmarłego Piotra 
Witka. Piotr Witek urodzony w r. 1878 w 
Śmignie powołany w czasie mobilizacyi w 
r- 1914 do służby wojskowej przydzielony 
Został jako żołnierz zapasowy do oddziałów 
pospolitego ruszenia Nr. 32 pp,, poczem wy
ruszył w pole i brał udział w walkach na 
froncie rossyjskim. Według zeznań Józefa 
Tarażki, Piotr Witek został ranny w bitwie 
pod Gorlicami w nocy z dnia 1 na 2 maja 
1915 r., czy jednak z rany odniesionej umarł, 
Względnie jakiemu uległ losowi to nie zosta
ło stwierdzonem ani przez świadka tego, ani 
Wogóle przez nikogo. Odtąd żona jego Marya 
Witek ani nikt wogóle nie miał o nim wia
domości i wszelki ślad po nim zsginął.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
Warunki ustawowego domiemania śmierci w 
Uayśl § 24 1. u. c. i ustawy z dnia 31 marca 
1918 Nr. 129 Dz. p. p. zarządza się na wnio
sek Maryi z Wyjasów Witkowej postępowa
nie celem uznania wymienionej osoby, za 
*Uiarłą, » zarazem ogłasza się wezwanie, 
Sżeby udzielono wiadomości o zaginionym 
sadowi albo p. Władysławowi Mosorowi, 
adwokatowi w Tarnowie, którego ustanawia 
się kuratorem, zaś Piotra Witka wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanym sądem lub 
W inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 
20 grudnia 1919 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IY.
Tarnuff, 2 czerwca 1919. (2231 1 —3)

T. IY. 60/19 (3). Zarządzenie postępo
wania celem uznania za zmarłych Michała
1 Mikołaja Jasińskich. Michał i Mikołaj Ja 
sińscy wydalili się przed 50 laty z gruiny 
Godzinnej Szeiepanowiee w niewiadome miej
sce i odtąd jak stwierdza świadectwo Urzę
du gminnego w Szczepanowieaeh z dnia 1 
btaja 1919 r. miejsce pobytu ich nie jest 
*Uanem i wogóle nie ma o nich żadnej wia
domości. Według przedłożonych metryk uro
dzin Michał Jasiński liczyłby obecnie lat 79, 
"iKołaj Jasiński lat 66.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki domniemania śmierci vy myśl § 24 
ust. cyw. i § 1 ces. rozp. z dnia 12 paździer
nika 1914 Dz. p. p. Nr. 276 zarządza się na 
wniosek Katarzyny Sachowej i Maryi Jasiń
skiej postępowanie celem uznania wymienio
nych osób za zmirłe, a zarazem ogłasza się 
wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o za
ginionych sądowi albo p. adwokatowi Zy
gmuntowi Jaworskiemu, którego ustanawia 
się kuratorem. Michała i Mikołaja Jasińskich 
wzywa się, aby stawili się przed podpisa
nym sądein lub w inny sposób dali znać 
o sobie. Po dniu 10 lipca 1920 sąd ua po
nowny wniosek orzeknie ostatecznie o uzna
niu za zmarłych. ^

Sąd okręgowy, Oddział IY.
Tarnów, 27 czerwca 1919. (2491 1—3)

T. V. 96/19 (2). Zarządzenie postępo
wania celem uznania za zmarłego. Jędrzej 
Wróbel, urodzony 1889 w Lubeni, przyna
leżny tamże, gospodarz, żonaty, według ze
znań żony Urszuli Wróbel, która miała otrzy
mać zawiadomienie z Czerwonego Krzyża, że 
jako uczestnik w obecnej wojnie zaginął w 
dniu 5 czerwca 1916 i od t ago czasu nie 
daje o sobie żadnej wiadomości.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona zaginęła, zarządza się 
na wniosek Urszuli Wróbel postępowanie ce
lem udowodnienia jej śmierci, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby do dnia 31 gru
dnia 1919 albo sądowi, albo p. adwokatowi 
dr. Różyckiemu w Rzeszowie, którego usta
nawia się kuratorem, udzielono wiadomości 
o zaginionym. Po upływie tego terminu i po 
przeprowadzeniu dowodów sąd orzeknie osta
tecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 24 maja 1919. (2421 1—3)

T. V. 118/19 (2). Zarządzenie postępo
wania celem udowodnienia śmierci. Mateusz 
Bosak, urodzony w roku 1879 w Budach 
łańcuckich i tam zamieszkały, gospodaiz, 
żonaty, według zaprzysiężonych zeznań świad
ka Jana Bestera z końcem lipca 1917 w nie
woli rossyjskiej w szpitalu w Astrachaniu 
zakończył życie.

Gdy wobec tego jest prawdopobne, że 
osoba wymieniona poniosła śmierć, zarządza 
się na wniosek Zofii z Kubisów Bosakowej 
postępowanie celem udowodnienia jej śmier
ci a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby do 
dnia 31 grudnia 1919 albo sądowi albo ku
ratorowi p. adwokatowi dr. Wiluszowi w Rze
szowie, którego równocześnie ustanawia się 
obrońcą związku małżeńskiego udzielono wia
domości o zaginionym. Po upływie tegc ter
minu i po przeprowadzeniu dowodów sąd 
orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział Y.
Rzeszów, 24 maja 1919. (2420 1—3)

T. Y. 107/19 (4). Zarządzenie postępo
wania celem udowodnienia śmierci. Piotr 
Machalski,# urodzony 15 stycznia 1879 w Ko
paniu ad Żołynia i tam zamieszkały, żonaty, 
w eiług zaprzysiężonych zeznań świadka Jana 
Gołąba jako żołnierz j)0 p. p. we wrześniu 
1914 w czasie cofania się wojsk z pod Lu
blina zginął wskutek postrzelenia w głowę.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona poniosła śmierć, zarzą
dza się na wniosek Anieli z Heliniaków 
Machslskiej postępowanie celem udowodnie
nia jej śmierci a zarazem ogłasza się wezwa
nie, ażeby do dnia 3L grudnia 1919 albo 
sądowi albo kuratorowi p. adwokatowi dr. 
Kazimierzowi Wiluszowi w Rzeszowie, któ
rego równocześnie ustanawia się obrońcą 
związku małżeńskiego, udzielono wiadomości 
o zaginionym. Po upływie tego terminu i po 
przeprowadzeniu dowodów sąd orzeknie osta
tecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział Y.
Rzeszów, 24 maja 1919. (2406 1—3)

T. Y. 81/19 (4). Wdrożenie postępowa
nia celem udowodnienia śmierci Michała 
Kątnika. Michał Kątnik, urodzony 22 wrze
śnia 1884 w Woli dalszej i tam zamieszka
ły, gospodarz, żonaty, według zaprzysiężo
nych zeznań świadka Antoniego Gwizdaka 
jako uczestnik wojny obecnej dostawszy się 
do niewoli rossyjskiej umarł tamże w szpi
talu w Saratowie w roku 1917.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Michał Kątnik poniósł śmierć, 
przeto na prośbę Klary Kątnikowej wdraża 
się postępowanie celem udowodnienia zaszłej 
śnjicrci zaginionego. Wydaje się przeto ogól
ne wezwanie, aby uwiadomiono sąd albo ku
ratora adw. Paszkowskiego w Rzeszowie, aż

do dnia 31 grudnia 191.9 o zaginionym Mi
chale Kątniku, Po upływie powyższego cza
sokresu i po przeprowadzeniu i po podjęciu 
dowodów będzie rozstrzygnięte o dowodzie 
zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział Y,
Rzeszów, 31 maja 1919, (2460 1—3)

!

T. Y. 43/19 (3). Wdrożenie postępo
wania celem uznania za zmarłego Piotra 
Palki. Piotr Pałka, urodzony 24 czerwca 1872 
w Hucie deręgowskiej, gospodarz, żonaty, 
ostatnio zamieszkała w Brandwiey według 
zapodań żony Antoniny Pałka przed 18 laty 
wydalił się do Ameryki a od roku 1911 nie 
daje o sobie żadnej wiadomości, a według 
zapodań tejże Antoniny Pałka miał umrzeć 
z pijaństwa.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że zachodzą warunki § 24 ust. 1 
k. e. przeto na prośbę Antoniny Pałka 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego Piotra Pałki. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby uwiadomiono sąd, albo 
kuratora adwokata dr. Wilusza w Rzeszowie 
aż do dnia 31 maja 1920 o zaginionym 
Piotrze Pałce. Po upływie powyższego cza
sokresu i po przeprowadzeniu i po podjęciu 
dowodów sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 31 maja 1919. (2458 1—3)

T. VI. 113/19 (4). Zarządzenie postę
powania celem uznania za zmarłego. Ma
teusz Gnu tek, syn Jana i Katarzyny z Ja- 
głów, urodzony dnia 30 czerwca 1879 w Za
toce, powiat Bochnia, jako żołnierz 13 puł
ku piechoty, § kompanii, brał udział w wal
kach na froncie wschodnim w r. 1916. Ka
dra likwidacyjna powyższego pułku pismem 
z 10 nasja 1919 L. 1810 zawiadomiła, że 
Mateusz Gnutek zaginął dnia 16 czerwca 
1916 w walkach koło Czerniowiec, zaś świa
dek Wojciech Gądek zeznał, że w czerwcu 
1916 pod Czerniowcami widział Mateusza 
Gnutka leżącego z poszarpaną od granatu 
szyja. Od tego czasu nie ma żadnej wiado
mości od Mateusza Gnutka.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ustawy z 31 marca 1918 Nr. 
128 Dz. u. p., zarządza się na wniosek 
Maryi Gnutek z Ostrowa szlacheckiego po- 
stęwanie celem uznania wymienionego za 
zmarłego oraz celem uznania małżeństwa 
z nim zawartego za rozwiązane, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wia
domości o zaginionym sądowi albo adw. 
dr. Bolesławowi Mikiewiczowi w Krakowie, 
którego ustanawia się obrońcą węzła mał
żeńskiego. Mateusza Gnutka wzywa się, aby 
stawił się przed podpisanym sądem lub w 
inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 
stycznia 1920 sąd na ponowny wniosek orze
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział YI.
Kraków, dnia 22 maja 1919. (1939)

T. 111/19 (2). Zarządzenie postępowa
nia celem uznanja za zmarłego. Henryk Ka
rol 2 im. Muzykarz, urodzony 10/XI. 1887 
w Dzibułkach, orzeniony z Anną Katarzyną 
2 im. Stachlińską, urzędnik kolejowy we 
Lwowie, powołany do austr. służby wojsko
wej w sierpniu 1914 r., służył w 80 pp. 
jako chorąży a wedle zeznań świadków Anny 
Łobodzińskiej i Stanisława Tynelskiego miał 
jako ciężko ranny utonąć w czerwcu 1915 r. 
podczas przeprawy przez rzekę San. Miejskie 
biuro listy strat z daty Lwów 20 m8rca 1919 
L. 2208 podaje go jako zaginionego dnia 3 
czerwca 1915, w każdym razie od czerwca 
1915 nie daje on o sobie żadnej wiadomości.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 L. .2 ustawy cyw. tudzież § 1 
ustawy z 31 marca 1918 L. 128 Dz. p. p. 
przeto zarządza się na wniosek Anny Kata
rzyny Muzykarzowej zamieszkałej we Lwo
wie, przy ul. Tarnowskiego pod lk. 7, postę
powanie celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, a zarazem ogałsza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi albo dr. Kazimierzowi Witkowskie
mu, adwokatowi we Lwowie, którego usta
nawia się kuratorem, oraz obrońcą węzła m ał
żeńskiego. Henryka Karola 2 im. Muzykarza 
wzywa się. aby stawił się przed podpisanym 
sądem lub w inny sposób. dał znać o sobie. 
Po dniu 1 grudnia 1919 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego i o rozwiązaniu węzła małżeńskiego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII,
Lwów, dnia 7 maja 1919. (2317)

T. VI. 146/19 (1). Zarządzenie umorze
nia papierów wartościowych. Na wniosek 
Józefa Raspa w Yóssendoifie koło Wiednia, 
zarządza się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
jednego roku od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intereso
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi, W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto
ściowy za umorzony. Oznaczenie papieru war
tościowego : Wystawiony na okaziciela kwit 
depozytowy Spółki kredytowej członków To
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra
kowie z dnia 23 maja 1902 na policę tegoż 
Towarzystwa Nr. 68.619 na 3200 kor.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział YI.
Kraków, dnia 19 rnsja 1919. (1940)

T. YI. 52/19 (2). Zarządzenie umorze
nia papierów wartościowych. Na wniosek 
Eugenii Kozicłkowskiej w Krakowie, zarzą
dza się postępowanie celem umorzenia wy
mienionego niżej papieru wartościowego, któ
ry wnioskodawczym miał zaginąć, wzywa się 
posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
6 miesięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi, także inni intereso
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto
ściowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Dowód depozytowy filii Ban
ku krajowego w Krakowie z dnia 5 lipca 
1915 L. 643 wystawiony na imię Eugenii 
Koziołkowskiej, opiewający na listy zastawne 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego Kró
lestwa Polskiego im. wartości 4050 Rs. i los 
włoski Oroce Rossa im. wartości 25 lirów.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 30 kwietnia 1919. (1946)

T. VI. 154/19 (1). Zarządzenie umorze
nia papierów wartościowych. Na wniosek 
Augusta Buchta w Bernie zarządza się po
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko
dawcy miał zaginąć; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły
wie tego terminu ten papier wartościowy 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo
wego : wystawiony na okaziciela kwit depo
zytowy Spółki kredytowej członków Towa
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krako
wie z dnia 3 października 1912 Nr. 1556 
na policę tegoż Towarzystwa Nr. 87.421 na 
2000 kor.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 21 maja 1919. (2046)

T. 9219  (2). Zanudzenie umorzenia 
papierów wartoś dowyeb. Na wniosek Anto
niego Bieleckiego we Lwowie, u!. Na Bło
nie 1. 14, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war
tościowego, który wnioskodawcy miał zagi
nąć ; wzywa się posiadacza tego papieru aby 
go w ciągu 6 miesięcy od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył dowi, także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzu
ty przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznacze
nie papieru wartościowego: Książeczka wkład
kowa Galicyj kiej Kasy oszczędności we Lwo
wie Nr. 95.324 ne 1500 kor. i na nazwisko 
Włodzimierza Bieleckiego opiewająca.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 12 kwietnia 1919. (J2318)

T. 63/19 (3). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Pawła 
Kopecia, nadleśniczego rządowego w Rzęśaie 
polskiej, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war
tościowego, który wnioskodawcy miał zagi
nąć; wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły
wie tego terminu ten p pier wartościowy 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo
wego: książeczka wkładkowa Żivnosteuska 
Banka F ilii we Lwow;e Nr. 1665 opiewają
ca n« 1311 kor. 23 hal. i na nazwisko Pa
wła Kopecia.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 24 inaja 1919. (231 6
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Galicyjskie akcyjne Zakłady górnicze w  Sierszy.

O g l o s K e n i e .

XII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Akcyonarjuszów  naszego Towarzystwa

odbędzie się w sobotę, dnia 9 sierpnia 1919 o godzinie 11 przed południem , 
w  sa li posiedzeń Banku przem ysłowego dla K rólestwa G alicyi i JLodoineryi 
z W ielkiem  K sięstwem  Krakowskiem , F ilii w Krakowie ul. Szewska 1. 1.

JPorządok dzienny:
1. Sprawozdanie Bady zawiadowczej i przedłożenie bilansu za rok 1918.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
3. Powzięcie uchwał co do przeznaczenia czystego zysku.
4. Wybór członków Bady zawiadowczej.
5. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1919.
6. Ustanowienie honoraryum dla członków Komisyi rewizyjnej.
P. T. Akcyonary uszów, którzy chcą wykonać prawo głosu na tem Walnem Zgromadzeniu za 

prasza się, aby akcje, do których nie potrzebują dołączać arkuszy kuponowych, złożyli najpóźniej do 
dnia 28 lipca br. godzina 12 w południe w likwidaturze Banku przemysłowego dla Królestwa Gali- 
cyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, Filii w Krakowie, Szewska 1, w zamian za co 
wydane im będą dotyczące karty legitymacyjne, opiewające na ich nazwisko z podaniem ilości złożo
nych akcyi i przypadających na nie głosów.

Każde 25 sztuk akcyi nadają prawo do jednego głosu.
Prawo głosowania wykonane być może bądź to osobiście przez akcyonaryusza, bądź to przez 

pełnomocnika, który może być akcyonaryszem lub nie.
Upełnomocnienie nastąpić może przez zwykłe podpisanie karty legitymacyjnej.
Kobiety, małoletni, osoby pozostające pod kuratelą, firmy, Towarzystwa, Korporacye, Instytu- 

cye i t. p. wykonują prawo głosowania przez swych ustawowych lub statutowych zastępców, bądź też 
przez innych pełnomocników. Zustępcy ci nie potrzebują być akcy on ary uszami,

W Sierszy, dnia 12 lipca 1919.
R ad a  n a d z o r c z a .

(Przedruk nie będzie płacony).

Galicyjskie akcyjne Zakłady górnicze w Sierszy.

Podwyższenie kapitału akcyjnego na 1 8,000.000.
Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Galicyjskich akcyjnych Zakładów górniczych 

w  Sierszy z dnia 4 maja 1918 uchwaliło na zasadzie § 4 statutu podwyższyć kapi
ta ł akcyjny G alicyjskich akcyjnych Zakładów górniczych w  Sierszy z K. 
5,000.000*—  n a  8 , 0 0 0 . 0 0 0 ' -  przez emisyę 15 000 sztuk nowych akcyi po 
K. 200*—  imiennej wartości, przekazując w myśl § 4 statutu Badzie zawiadowczej 
określenie szczegółowych warunków emisyi tych akcyi.

Na podstawie t>-go upoważnienia uchwaliła Rada zawiadowcza zaofiarować nowe akcye dotych
czasowym akcyonaryuszom pod następującymi w arunkam i:

1. Kurs emisyjny nowych akcyi wynosi dla posiadaczy akcyi starych K. 400'— za sztukę 
z doliczeniem 5 prc. odsetek od 1 stycznia 1919 do dnia wpłaty, obliczonych .od wartości imiennej 
akcyi.

2. Każdych 5 akcyi starych dają prawo do nabycia 8-ch nowych akcyi.
8. Nowe akcye uczestniczyć będą w wynikach finansowych Galicyjskich akcyjnych Zakładów 

górniczych w Sierszy od 1 stycznia 1919 r.
4. Prawo poboru nowy h akcyi zgłoszone być musi w czasie od daty niniejszego ogłoszenia 

do 1 sierpnia b. r. włącznie. Po upływie tego terminu tracą akeyonaoyusze prawo nabycia nowych 
akcyi po ce tie  emisyjnej.

5. Akcycnaryusze, chcący wykonać przysługujące im prawo poboru, mają w powyższym cza
sokresie przedłożyć swe akcye (bez arkuszy kuponowych) uzasadniające prawo poboru w miejscach 
zgłoszenia podanych w p. 7.

6. Równocześnie należy uiścić cenę kupna wraz z odsetkami w całości gotówką. Przedłożone 
akcye zostaną natychmiast zwrócone po uwidoczuieniu na nich wykonsnia prawa poboru. Na uiszczoną 
wpłatę wydawać się będzie tymczasowe potwierdź nie kasowe, które w swoim czasie, po skonfekeyo- 
nowaniu sztuk, zostaną wymienione na akcye.

7. Zgłoszenia przyjmują:
B anh  P rzem y sło w y  dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem we

Lwowie, oraz tegoż Filie w Krakowie, Krośnie i Drohobyczu i Ekspozytura w Borysławiu.

R ad a  z a w ia d o w c z a .
(Przedruk nie będzie płacony).
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ZAWIADAMIAMY
że firma Kasprzycki i Ska zmieniła się w grudniu 1918 roku na spółkę

„ B U D U  l i  B  C w
Grodki, Moszyński i Ska, wytwórczo-budowlana spółka z ogr. odpowiedziało.

C e n tr a la  w e  L w o w ie , u l. K o p ern ik a  I. 5 .
F ilia  w  K r a k o w ie , u l. F lo r y a ń s k a  I. 3 2 .

Uruchomiwszy w ostatnich czasach 5 własnych fłbryk i zakładów przemysłowych 
dostarczamy najtaniej wszelkiego rodzaju materyały budowlane, jak

cegłę — piasek. — wapno — sxuter — kit — cement — a
gips — P^pę — szkło taftowe — drzewo budulcowe

oraz wszelkie inne materyały w ładunkach całowagonowych. Jako jedna z największych firm w krajn, 
oparei na kapitale wyłącznie polskim, polecamy się nadal swoim P. T. Odbiorcom. 2383 2—5
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* * *

O g ł o s z e n i e .

Podaje się do wiadomości interesowanych, że zapowiedziane 
w Nr. 155 „Gazety Lwowskiej" Z dnia 8-go lipca b  r.

XXIV. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
uprawnionych do głosowania akcy on a ry  uszów G alicyjskiego  
Karpackiego Towarzystwa naftowego mające się* odbyć 
w dniu 22-go lipca 1919 w Wiedniu, zostało odwołane z tem, że 
Walne Zgromadzenie odbędzie się w Gliniku m aryam polskim . a data 
Walnego Zgromadzenia w swoim czasie ogłoszoną zostanie. (2487(

,,Sciiodnica“  Towarzystwo akcyjne przemysłu naftowego. >

23 Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Akcyonaryuszy Towarzystwa akcyjnego przemysłu naftowego 

„Schodnica“
odbędzie się dnia 24 lipca 1919 o godzinie 11 przed po
łudniem  w  sali posiedzeń Banku Anglo - Austryackiego 

(w  W iedniu 1., Strauchgasse").
Przedmioty obrad :

1. Przedłożenie bilansu rocznego i sprawozdanie Rady nadzorczej.
2. Sprawozdanie rewizorów o ząmknięńu rachunków za rok 1918/19 

i uchwała w tej sprawie.
3. Uchwała o użyciu czystego zysku z roku obrotowego 1918/19.
4. Uchwalenie honoraryum Komisyi wykonawczej na r,>k 1918/19 (§ 12 

statHtu).
5. Wybór Rady nadzorczej.
6. Wybór dwu rewizorów i dwu zastępców.
W myśl § 14 statutu każde 20 akcyj daje prawo do 1 głosu. Uprasza 

się P. P. Akcyonaryuszy, uprawnionych do głosowania, aby złożyli swe akcye 
wraz z niezapadłymi kuponami w likwidaturze Banku Anglo - Austryackiego 
w Wiedniu (I, Strauehgasse 1) albo w jego filiach włącznie do 1 6  l i p c a  
1 9 1 9 .

W myśl § 16 statutu wolno udzielać pełnomocnictw tylko akcyonaryu
szom, uprawnionym do głosowania,

Wiedeń, dnia 8 lipca 1919,

R ada z a w ia d o w c z a .
(Za przedruk nie płaci się). 2537 *

Tkoszukuję nauczyciela i i k i )  
A  języka portugalskiego. — 
U prasza się o adres pod „Por
tugalski" do Administraeyi 
„trazety Lwowskiej".

(2539 2—3)

X V II. JB. Departament Magistratu.

Dam skie kapelusze przera
bia i ubiera gustownie i 

tanio M. Łukasiewiezówna ma
gazyn mód Łyczakowska 15.

(2242 6 -  15)

K o lp c r t e r ó w
poszykuje

Administracja „Gaze
ty Lwowskiej" Lwów, 

ul. Podwale 1 . 3.

MII

Państwową!
PnjBtyucze e m l a m

„Gazety Lw aw Aiej"
nabywać można 

w Ekspedycyi „Ga
mety Lw ow skiej4*, 
ul. Czarnieckiego 

1. 12, parter.

Wodociągi, ogrzewania wodne 
i parowe, oświetlenia gazowe 

i kanalizacyę wykonuje

Zakład Instalacyjny
dla urządzeń gazowych i 

wodociągowych

Artur Bolek
Łyczakowska 1. 7 .

2417 4 - 2 4

L. Z. A 3159/919. (3435 1-

Kom unikat.
-3)

Miejski Zakład aprowizacyjoy we 
Lwowie (ul. Berna 21) pragnąc zabez
pieczyć dostawę ziemniaków w jesieni 
dla mieszkańców miasta zaprasza do 
wnoszenia ofert na dostawę ziemniaków.

Lwów, dnia 8 lipca 1919.

D E N T Y S T A  (2296 4 - 8 )

D r. J a k ó b  O w i ń s k i
pracownia dentyst.-teclmiczna, Halicka 1. 21.

XV II. U. Departament Magistratu.
Lb. 2644.

Komunikat.
(2545)

idagistrat podaje do wiadomości, że począwszy 
od 15 lipca t. j. od wtorku rozpocznie się we 
wszystkich sklepach miejskich sprzedaż zapałek 
a to w raeyi 1 pudełka na osobę za ściągnięciem 
5 odcinka arkusza kuponowego stosownie do uwi
docznionej na tym kuponie ilości osób w gospo
darstwie.

Zarządy konsumów mogą zgłosić się do M. 
Zakładu aprowizacyjnego (ulica Bema 1. 12) po 
należny im przydzał zapałek, których sprzedali 
nastąpić ma w wyżej podany sposób.

We Lwowie, .dnia 14 lipca 1919.

LETNIK! 
.PORTFELE |iO

LWÓW

.KAGAŃCE 
* SMTCZE 
POKTMONKl

LŚJ.
U Ł .H O P O N lK A /

'fCÓW, 8 ^ 3
✓

Z  drukarni Wł, Łosińskiego we Lwowie, «1. Czarnieckiego 1, 12, pod zarządem Józefa Ziembińskiage.


